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„ K a m i e n i e c  d. 21. hpca. A ustro-węgier- 
ska armia, której prawe skrzydło stoi pod do­
wództwem arcyks. Józefa (komendanta honwe- 
dów), przekroczyła dzimaj granicę pod Choci- 
mcm. Zapał ludności niewymowny. Czynownicy 
moskiewscy uciekli w nocy.

K o r c z y n  d 21. lipca. Lewe skrzydło 
armii austrjackiej pod wodzą jen. Szapaiego 
przekroczyło dzisiaj granicę. Miasto przystro­
jone w chorągwie. Wieczór illuminacja.

W i l n u  dnia 21. lipca. Z powodu wkrocze­
nia Austrjaków wybuchła tu rewolucja, Guber­
nator zaraz tej nocy opuścił miasto z rodziną. 
Deputacja miasta złoży jutro arcyks. Albrechto­
wi hułdy jako zastępcy cesarza. Radość bez 
granic.

Główna kwatera R a d z i w i ł ł ó w  dnia 21. 
lipca. Naczelny wódz arcyks. Albrecht wydał 
dzisiij w imieniu J. c. k ap. Mości następującą 
proklamację wojenną: „Polacy! Armia moja

(przekroczyła granice waszej ojczyzny* i t. d.
((proklamacja mówi o wyzwoleniu Polaków zjarz- 

Wspominaliśmy wczoraj, że Wydział kra- ma moskiewskiego; ale Tagblatt, za którym tę 
jowy, na mocy zeszłorocznej rezolucji sejmowej, J wiadomość podajemy, obawiał się ją dosłownie 
wzyw a; ąeg rząd do założenia s z k o ł y  g ó r n i-1 powtórzyć ; p r  G. N )
Ci ! l L „ bUtnu M  ,K rakjw ie' # w,yPr 'l“ w a i| Dalej niejako na poparcie powyższych 4e- 

J , J°Wy ^ ^ h n u a s t  z a - , z Dast j inn mJan‘owicie Unoszące z Bu-
ją ł Się był tą sprawą, ale namiestnictwo dopiero karesz1u f e J^ skalR bkj f . jp
poJ d. 11. czeiwca b. r. zawiadomiło go o treści hrww « ó X 9a'  t .J i
reskryptu ministerstwa rolnictwa w tej sprawie,
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p r z e s y łc e
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Lwów dnia 25. lipca.

jeszcze z d. 27. lipca r. z. Zebrawszy treść tego 
reskryptu, tudzież dołączone, daleko przychyl­
niejsze uwagi namiestnictwa, Wydział krajowy 
proponuje sejmowi powzięcie następującej re­
zolucji .

„i. 1) Sejm wzywa c. k. rząd do utworze­
nia oddziału dla górnictwa i hutnictwa z cha­
rakterem wyższe? szkoły górniczej przy c. k. in­
stytucie techniczno-przemysłowym w Krakowie.

2) Sejm zobowiązuje się do pokrywania dwóch 
trzecich części kosztów utrzymania tegoż oddzia­
łu z funduszu krajowego do wysokości 4.000 złr. 
w. a. roeżnie pod warunkiem, że c. k. rząd po­
niesie koszta urząuzenia oddziału i pokryw oi bę­
dzie resztę wydatków rocznych na jego utrzy 
manie, a nadio przyzna Wydziałowi krajoweniu 
prawo do udziału w ustanowieniu planu organi­
zacji oddziału dla górnictwa i hutuictw i, nie­
mniej w oznaczeniu sposobu zużycia każdorocz­
nej subwencji krajowej przeznaczonej na jego 
utrzymanie.

II. Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
przeprowadzenia z c. k. rządem rokowań o zało­
żenie powyższego oddziała dla górnictwa i hut­
nictwa na zasadach powyższych i poleca mu za­
razem, ażeby z wyniku rokowań zdał sprawę 
sejmowi kępowemu na najbliższej sesji.11

I---------- 1--

Niedawno temu mieliśmy sposobność podnieść 
artykuł pisma peszteńskiego Nemzeti Hirlap , o 
stosunku austro węgierskiej sprawy ugodowej do 
spraw zagranicznych, którym pismo to wybitnie 
zamanifestowało się jako organ lir. Andrassego. 
Wszelako następnie odniuwiono Ne,mętowi tej 
cechy, zawsze atoli pewnego rodzaju komunikaty 
jego zwracają uwagę Niemałe przeto zdumienie 
obudziły depesze, które Nemz. Hirlap umieścił 
na czele jednego ze swoich numerów ostatnich. De­
pesze te opiewają:

brzeg Dunaju; z Odessy, że zjawiły" się tam 
wspólnie floty angielska i austrjacka; z Paryża, 
że gabinet Brogliego upadł; z Petersburga, że 
car zrzekł mę tronu, a wreszcie z Berlina duia 
20. Jipca, ż j według doniesienia Nationalzlg. 
Niemcy i Austro-Węgry zawarły właśnie na 10 
lat sojusz zaczepno-odpoiny.

Zmyślone te depesze wskazują, co zdauiem 
Węgłów uczynić obecuie powinny Austro-Węgiy 
i Niemcy, i dlatego je tutaj powtarzamy.

Główne dzienniki węgierskie mają oczy zwró­
cone na Anglię. Od niej wyglądają zwrotu, któ­
ryby tamę położył zapędom moskiewskim, przez 
Bismarka osłanianym, a oraz wyzwolić zdołał 
Austro-Węgry od pęt przymierza trójcesarskiego, 
z których już się uważała za zwolnioną, ale, jak 
wczoraj wytknęliśmy, naiiowo w nie popadła. 
Bezpośredni powód do czynnego wmieszania się 
nastręczyłoby Anglii wypowiedzenie wojny Tm 
cji przez Grecję, która położeniem swojem zmn 
szona jest do tego, — bo jeżeli Moskwa wygra, 
to zaprowadzi rządy czy moskiewskie czy buł­
garskie, a wtedy liczny żywioł grecki w Tracji 
i Macedonii zostanie stłumionym, Cidiy też z cza 
sem; oraz w Tessalii i Epirze n a p o iło . Jeżeli 
zaś Turcja wygra, to temsamem „.pada wszelka 
nadzieja oderwania jakiego kawałka lądu lub 
wysp od posiadłości tureckich. Dla Grecji zatem 
byłoby koniecznością, udei zyć dzłśląj? na Turcję 
i wyjść z wojny zwycięzŁ^ — Judńuść też z u- 
niesieniem piagnie tego, uje gdy Grecja 
prócz tego zapału nic zgoła dfeEgasiada, co do 
wojny potrzebne, ani wojska, am okrętów, ani 
pieniędzy Turcja też niczego nie praguie bar­
dziej jak ataku Grecji, bo wtedy z pewnością 
Anglia wmięszałaby się do wojny, a raz wmie­
szawszy się, już by nie mogła się ograniczyć na 
samem tylko, powstrzymywaniu Grecji. Ale tru ­
dno aby GreCjS czynnie wystąpiła.

Nawet Krety nie dałaby Grekom zabrać Au- 
glia, jak już przy utworzeniu królestwa Gre

ckiego, mimo zapału Anglików dla sprawy gre­
ckiej, nie pozwoliła Krety przyłączyć do Grecji, 
i owszem odtąd usiłowała utworzyć tam stron­
nictwo, które przy danej sposobności zażąda 
przyłączenia Krety do Anglii. Choćby na Krecie 
powstanie wybuchło (a jak donoszą telegramy, 
już podobno wybuchło?, i choćby zwyciężyło, 
Grecy Krety nie otrzymają.

Trudno zatem zrozumieć, z jakiego punktu 
Anglia zacznie „bronić Konstantynopola/ Pe­
wne m jednak jest, i przebija się to taK z dzień 
ników jak z mów polityków angielskich, że An­
glia jest przeciwną wywrotom terrytorjalnyin w 
Turcji. Ale któż zdoła powiedzieć, o ile czyna­
mi zechce poprzeć swoje oświadczenia. Derby 
wcale stanowczo przemawia, a jednak nic dotąd 
nie robi, prócz demonstracyj takich jak up. wy­
słanie floty angielskiej do Beziki, demonstracyj, 
których cein i doniosłuści nikt odgadnąć nic u- 
m’e ! Ostatecznie jednak, zdaniem pism węgier­
skich, Anglicy brunić będą z uporem tego, co 
„prawem Angm“ zowią — a reszta państw, we 
wschodniej sprawie interesowanych, nie powinna 
czekać aż Anglia wystąpi i tylko podług niej 
się kierować. Ogółem Europa nie może pozwolić, 
aby Moskwa terrytorjum swoje rozszerzyła i aby 
w zajętych prowincjach tureckich, ubiegając de­
cyzję Europy, stałe organizacji zaprowadzała, 
jakie już zaprowadza w Bułgarji. W Azji zapo­
biegły temu zwycięztwa tureckie — w Europie 
nie pozwoli Europa, choeby miała przy układa­
niu pokoju dobyć oręża, który podczas wejny w 
pochwie trzymała.

Zarazem wskazują pisma węgierskie, jak 
pisma niemieckie to w artykułach ledakoyjnycn, 
to w korespondencjach swoicn podżegają nieu­
stannie to Włochy, to Grecję do czyunegu wmie­
szania się, i w tym względzie wcale w środkach 
nie przebierają. Dziennikarstwo niemieckie, bę­
dąc na wskroś podłem, odkąd popadło w rękę 
żydowizmu, d/iała tak z natchnienia Bismarka. 
A mizerny Fr mdbl. wiedeński daje się łapać na 
taki lep niemiecki, nastawiony w berlińskiej 
Posi, która podsuwa Austrji protektorat nad 
półwyspem Bałkańskim.

Wywody, któremi Post ten wniosek uzasa­
dnia, są bezdennie głupie, a Fremdenblatt pisze: 
„Niepodobna odmówić wywodom Postu zmyślno- 
ści, tylko nie rnożemy ich uważać za całkiem 
słuszne." A zatem w części są słuszne?... N. p. 
że ten protektorat nie szkodziłby całości Turcji; 
albo że Moskwa chętnie by nań przystała, bo 
mogłaby wtedy rozszerzyć swe zabory w Turcji 
azjatyckiej ? Al bu, że Moskwa może spokojnie 
pozostawić Stambuł w ręku Anglików i wypę­
dzenie ich ztamtad zdać na mocarstwa europej­
skie ? Zaiste, otchłanie niebios i piek*eł nie wy­
starczą na pomieszczenie głupoty lub szalbier 
stwa urzędowców i półurzęduwców przedlitaw- 
sk ich!

r e s p o n d e n c i e  » r "\5*.u

"Wiedeń d. 22. lipca.

(T.) Aparat biura prasowego pracuje obe­
cnie nad wj'tłumaczeniem, gdzie, kiedy i przez 
co właściwie interesa austijackio mogłyby być za

zagrożone uważanemi. Co się tyczy miejsca, tj. sfe­
ry terytorjalnej, którą Moskwa w pochodzie swym1 
zaborczym ku Carogrodowi swemi hordami zale­
wa, to tej wedle rozumowania panów urzędow­
ców, tak dobrze jak nie ma na całym półwyspie 
BarkańsKim. Wówczas, kiedy Rumunia, kokietu­
jąca z Siedmiogrodem, częścią Bauatu . buko­
winą otworzyła moskiewsKiej armii gościnnie wej­
ścia do swych ziem,' a następnie pod opieką ba­
gnetów moskiewskich ogłosiła się niepodległą, i 
równocześnie wypowiedziała Wujnę Turcji, wów 
czas słyszeliśmy, że w Rumunii interesa «<ustrja- 
ckie nie są naruszone. Hr. Andrassy, przebąki- 
wano tajemniczo, ma swoj „tajny plan“, dziś V] 
czekuje, a stanowczo wtedy dopiero przemówi 
kiedy będzie odpowiedni czas po teina, miainowj- 
cie, kiedy Moskale przekroczą Dunaj. Dunaj prze­
kroczyli Moskale, a hr. AńlLassy milczy, i nie 
daje znaku życia jak przedtem Pćłurzędowcy po 
tej i pc tamtej stronie rzeki gianicznej znuwuza 
wtórowali pieśń, pouczającą biednych profanów, 
że nie przekroczenie linii Dunaju, tjlko przekro­
czenie Balkanu będzie sygnałem dla Austrji do 
rozpoczęcia akcji stanowczej. Tywczasem i Bał­
kan przfkroczjdi, a dyplomata z Terebes milczy, 
i pociesza się swym tajnym planem Za to póła- 
rzędowmy nauczają nas, że za B&łKanem zaczy­
na się sfera angielskich interesów. Przed Bałha- 
nem interesa Austrji nie były zagrożone, chociaż 
Moskwa Dunaj opanowała, i całą niemal przed- 
balkańską Bułgarję zalała, a w Tymowie z swe­
go ramienia gubernatora usadowiła — za bałka- 
nem angielskie a nie austrjackie interesa w grze, 
więc loicznie wnioskując,.okupacje całego półwy­
spu w niczem i nigdy Austro-Węgrom nie z a,- 
graza. Ale za to w 8erbvi papierowy rycerz Mi- 
lanek, jeden i jedyny wróg groźnft zagiaża ce­
sarstwu Habsburgów. Biedny Milan padł ofiarą 
podobnej mądrości dyplomatyczni j, i musi sie­
dzieć cicho, na pozór strzegąc wraz i  Rumunami 
tyłów armii moskiewskiej nad Dunajem, jodczas 
kiedy Moskwa rozgospodarowuje się na dobre w 
Bułgarji, i burzy gmach państwa ottomańskiego.

Był wprawdzie czas przelotny, kiedy A userja 
zdawała się śmielej występywać, a w organach 
prasy półurzędowej mniej było płaszczenia się 
przed majestatem cara moskiewskiego, było to 
wówczas, kiedy klęski, zadane Moskalom w Azji 
zdawały się wróżyć pomyślny zwrot dla Turcji 
Wówczas Austrja, pozbywszy się obawy, zaczę­
ła mężniej wyglądać, i kto wie, do cżego byłaby 
się nawet zdecydowała, gdyby podoónie i w Eu­
ropie Turcy byli pobili Moskali. Niespodzianie 
przyszła atoli wiadomość -o przeforsowaniu Bał- 
kanu. Dawny strach i dawna ślamazarność po­
wróciła, a na dany sygnał znowu wysłu­
guje się wiedeńskie biuro prasowe Moskalom. 
Z -tej polityki wynika niesiitta konkluzja że śu- 
stro-Węgry wtedy tylko ^oóbyłyby się na kruk 
stanowczy przeciwko Moskwie, jeśliby pobitą 
została przez Turcję. Ależ wtedy Moskwa muiej 
by zagrażała Austrji, niżeli w przeciwnym wy­
padku. Prawdę tę trudno żeby nawet 1 taki dy­
plomata jak hr. Andrassy, miał za poznawać, (lóż 
jednak z tego, jeśli kierownikiem polityki wie­
deńskiej tylko są wyłącznie nieuzasadnione i me 
usprawiedliwione instynkta obawy przed Mo­
skwą Czy ta  obawa może A p tr if  wyjść la 
dobre, skoro dziś już prasa moskiewska Zo­
wie ją „przyszłym przedmiotem podboju-, i dziś

już propaganda nioskiewska przygotowuje teren 
dla pó?«człych zamiarów.'1 Dlaczego jednak Au- 
surja miałaby się Moskwy, zaprzątniętej t  zaan­
gażowanej całą armią w wojnie z Turcją, oba­
wiać, na to pytanie człowiek o z d ro w y c h  umy­
słach nie ma chwilowo żadnej odpowiedzi, ponie­
waż każda przeciwna argumentacja jest zmorą 
faLtasmagoryezfią, która byłaoy śmieszną, gdyby 
serca nie la wawiła.

W sprawach wewnętrznych prócz znanej sza- 
clierki z taryfą cłową i wywleczenia nowego 
śżlagwortn-: status quc, n& porządku dziennym nic 
zresztą ciekawego. Dla spraw wownętiznych zu­
pełna apatja, nikt się tern nie intoieauje i me 
dziw-?1 Kiedy ddlch zagrdzony ogniem, któż będzie 
8'ę Łtoei«esował  porządkiem wewuątiw?

M iJćnkał EUpkif, który z Wiednia udał mę 
do Vóslau, i tam od dni kilku bawi, powołany 
został do Eoncłantynopola. Dowiaduję Się, nic 
ręcząc za autentyczność, że M , d h a t-b a s z a 
b a w i  w V ó s ł  a tt ."wcopwńfl1 ® d w c z o r a j .  
Być może, że poiiróż Klapki do Konstantynopola 
stoi w związku ł  powrotem Midhatal do Turcji. 
(Midhat-baeza bawi we Francji, mianowicie u 
wód w Plombieres, i dopiero w tych dniach ztam- 
tąd wyjechać ma-, p. r.)

135 t e a t r u  w o j n y .
k a a n u w a j s k i  t e i t r  w o jn y .

Obawy korespondenta Kelomkiej Gazety co 
do tego, że Abdul Kierim może nie uledz woli 
sułtana i mając władzę, me zechce jej oddać w 
ręce Mehemeta Ali baszy, okazały się płoimemi. 
Wczorajsze depesze stambulskie przynoszą ■ia- 
dumość, że Abdul Kierim razem z niinisirem 
wojny Redyfem bauzą przybył do Stambułu a te 
Mehemet Ali objął w poniedziałek dowództwo 
nad całą naddunajską armią, której główna kwa­
tera znajduje się w Szumli. Tegoż samego dnia 
Sulejman basza objął komendę nad armią ta ;  
bałkańską. Mamy tedy dwie armie tareckie i 
dwóch, jak się. zdaje niezależnych od siebie wo­
dzów : — Mehemeta Ali baszę duwodzącegu bli­
sko 150 tysiącami z tej strony Bałkanów i Su- 
lejmana baszę z armią 50 tysięczną z tamtej 
strony Bałkanów A oprócz tego Osmana baszę 
z 50.000 tysiącami w dolinie Iskry, w okolicy 
Plewny. Od poniedziałku, t,j. od 23. b. m. tamci 
dwaj Jowódzcy rozpoczęli swe urzędowania -  
Ciekawi więc nloć^r jesteśmy, jakie oni zffliańy 
wywołają w ^rdwłdżęfiiu wojny i jakiemi świe- 
tremi czynain zadokumentują swoją działalność.

Przyzaać bowiem potrzeba, że jakkolwiek 
zadanliei, które ud ‘nich cięży, jest bardzo trudne, 
niemniej przecież za niewykoóilne i niemożebne 
uknanem i»yć nie może. Abdul Kierim basza zo - 
staw ił im Wprawdzie Moskali rozsypanych i z 
tej i z tamtej strony Bałkanów, ale zarazem od­
dał im 'f spuśeiźuie armię całą, prawfe nietknię­
tą i wcale nie zdemoializowaną Przypuszczać 
musimy, że także i pod względem żywności i a- 
muni/h armia tuiCoka musi być dobrze zaopa­
trzona Zostawił im następnie nieprzyjaciela, 
który goniąc za geograficzuemi zdobyczami, roz­
lazł się wzdłuż i wszerz po Bułgarji, 4)e nie 
zdołał Ligdzie skoncentrować imponującej1 siły, 
tak dalece, że dotąd nić odważył się nawet Ru-

SZKICE KAUKAZU.
Z  życia Czeczeńców.

przez
W acław  a  M anio w nkiogo.

(Doko&ozbnie.)
Tak się fc< oczyma walka między obrońcą a 

prokuratorem. Sąd zadał pizysięgłyn, paątępują- 
ce pytania: .

1) Czy winien jest Mahomet-bek z urodni żo- 
nouójstwa, dokonanej w miasteczku Kwiryla ta- 
kiego-to roku, miesiąca, dnia i godziny ?

2) Jeżeli winien to czy zbrodnia ta była 
dokonana a namysłu ? — i

V Jeżdipsk& rzony popełnił zbrodnię z na­
mysłu, to 'c2y są jak.e łagodzące okoliczności ?

Następna j rezei w d.uższej piztmowie na 
uczał przysięgłych jak  mają postępować.

— Jeżeli wasze c-umienie powie wam, że o- 
skarżony nie winien, to przyjdźcie i powiedźcie, 
że n i e w i n i e n , a jeżeli po dokładnem i su- 
miennem zbadaniu całej sprawy przyjdziecie do 
przekonania, że oskarżony winien, to przyjdźcie 
i powiedźcie; że w i n i e n !

Przysięgli dyszli do osobnego pokoju, do­
li ładnie i sumiennie zbadali zadane sobie pyta­
nia, przyszli i powiedzieli, że — w i n i e n .

Potem sędziowie wyszli, naradzili się, do­
brali odpuwiednie paragrafy kodeksu karnego i 
wrócili, żeby wyrok ogłosi*1.

Prezes sądu przeczytał:
L rozkazu jego cesarskiej mości, my, sędzio­

wie tyfliskiegn sądu karnego, po sumiennem i 
bezstronne!, zbadania sprawy Mahomet beka, po 
uważnem wysłuchaniu mowy pana obrbńey i po 
należytem zważeniu wszystkich dowodów pro  i 
contra, przyezliśmj do przekonania, zgodnie z cfle- 
cyrją panów sędziów przysięgłych, że Wymienio­
ny Mahomet-bek winien zbrodni zabójstwa, do­
konanego na żonie swej, imieniem Leli, i że owe 
zabójstwo popełnił z namysłem. W skutek tego 
postanawiamy s

1) Jusufa Mahomet-beka, zwanego księciem 
Czeczeńskim, skazać na śmierć przez powie­
szenie na- sznurze,

2) "9 "szystkie akta, dotyczące jego sprawy 
złożyć v archiwum sądu — i

3) Sprawę sam^ uważać na zawsze jako 
finalnie załatwioną.

TaK się skończyło posiedzenie sądowe; pu­
bliczność tłumnie z sali mszyła.

— "W ięc go uowieszą... jaka szkoda! — mó­
wiła mioda kobieta do swego towarzysza. — A kie­
dy będą wiszać?

- -  Trzeba się dowieazieć... Pójdziesz pa­
trzeć ?

— Koniecznie I...

Żewsząci jak strzały leciały uwagi:
— Jak ' ol przystojny 1
— Jakiś idiota!
— Z oczu mu patizy, że zbrodniarz!
— Czyż on mógł zabić?...
— A ten obrońca !.„ ach, obrońca! co za 

ta len t!
— Gdyby więcej takich prokuratorów !

I  t. d. bez końca.
Kilka pań 1 panów z wyższego świata, ze­

brało się koło kratek.
— Mo-n Dieu ! — mówiła pani Kąmieniew. — 

Jaka to szkoda!. C’est quelque chose d’ okrop­
nego!...

F i '  panie prokuratorze! — odezwała siy 
i londynka, bawiąc się lornetą — Vous etes un 
ja  nawet powiedzieć nie mogę, jaki pan stra­
szny !...

— Ba!... p an i! — ekskuzował się prokura­
tor. — To trudno 1... obowiązek... służba!...

— No, prokuratorze! — zawołał podchodząc 
obrońca. — Toś mnie dzisiaj dojechał!... bonjonr, 
mesdamesl... Nie prawdaż, dojechał? I co mu 
szkodziło ? !... U B a 1 o t’ a świeże ostrygi... cha, 
cha, świeże jak wiosenny poranek... cha, cha, 
cha, parol d'honneur to było znakomite!... Pro­
kuratorze, musisz zapłacić!...

Pan Sawczenkćw z gniewem podskoczył do 
pana Parpelianca.

— Słuehąj, nikczemniku 1 — zawołał, nad 
nim się nachylając. — J a  teraz wszystko rozu­
miem, ja.,

Nagie się cofnął, bo mu się zdało, że wi­
dzi prznd sobą nie twarz Parpeljanca, ale jakąś 
inną, okropną, wykrzywioną piekielnjm uśmie­
chem, podobną do twarzy szatana, jak go malu­
ją na cerkiewnych obrazach. Cofnął się z uwagą 
i strachem patrzył na Ormianina. Ale widocznie 
się mylił i twarz I  arpeljanca była spokojna, wy­
rażała tylko smutek, nawet boleść.

— Nie rozumiem szanownego pana, — mó­
wił czcigodny pan Parpeljanc i ręce skrzyżował 
na piersiach. Ach, panie! Jestem w rozpaczy... 
Znałem go dobrze, szanowałem... ktoby się był 
spodziewał ?...

Pan Parpeljanc łzę otarł.
Kto na ostrygi, kto do zajęć codziennych — 

wszyscy powoli opuścili salę sądową. 4 Maho- 
met-bek. nieruchomy, bez myśli, wciąż siedział 
w ow-j klatce.

Wszedł stary żołnierz ze szczotką do za­
miatania posadzki, spojrzał i znowu potrząsnął 
głową.

Przyszli z hałasem żandarmi, zakuli Maho­
met-beka i razem z nim wyszli, a stary żołnierz 
wciąż głową kiwał i dumał.

— Musi!... Czy chce, czy nic chce — musi 
wisieć! Tak władza postanowiła.,. Cóż zrobi?... 
hę ?... To wszystko jedno, so j a : Kazał naczel­
nik : marsz w ogień — idę ; marsz w wodę ■>— 
idęł Nie gadać, me myśleć, jeno.— słu jhać !... 
Dyscyplina! _ _ _ _ _ _

XVII.
W  Tyflisie, na lewym brzegu Kury, znaj­

duje się starożytny budynek bardzo dziwacznej 
struktury. Przedstawia on długi, a niski czwo­
robok, złożony z nieforemnych brył granitowych, 
a zamiast płaskiego dachu, który zwykle pinem 
wa domy na Wschodzie, wznosi się nad owym 
budynkiem szereg kopuł jednakowej wielkości. 
W ścianach nie ma ani jednego ukua, natomiast 
w kopułacb są okrągłe otwory, podobne kształ 
tern do lejka, obróconego szarszą podstawą we­
wnątrz. a służące^ io oświetlenia budynku.

Jest to łaźnia tyfliska, słjnna na Wscho­
dzie ze swej gorącej siarczanej' wódy, co obficie 
wytryska ze skały, na której się wznosi budy 
nek. Już w głębokiej starożytności znana była 
lecznicza siła tej wody, a Gruzini są nawet 
przekonani, że ma ona cudowne własności, mia­
nowicie, że im i ich przyjaciołom pomaga, a 
wiogom szkodzi. Dotychczas jeszcze naród prze- 
chowywa w swych pieśniach podacie o śmierci 
Anuna, iednego z uaczelników w wojsku Ale- 
ksandia Wielkiego; według tego podania, siar­
czany wrzątek zwarzył okrutnego Anona w chwili, 
gdy, siedząc w wannie, obmyślał nowe katusze 
któremi zamierzał do szczętu wytępić podbitych 
Gruzinów. Zdaje się jeduak, że owe poaenie nie 
ma historycznej wartości, bo dzieje Aleksandra 
Wielkiego nie wspominają o takiej śmierci 
Anona.

Przy owej łaźni, jak zresztą przy wszyst­
kich zakładach tego rodzaju na Wschodzie, jest 
wcale w Furopie nieznana, instytucja łaziebnych, 
któizy nad każdym kąpającym się wykonywają 
wszystkie operacje, wchodzące w zakres umie­
jętnego oczyszczania ciała. Sam kąpający się nic 
zgoła w aźni nic robi, poruczywszy całą pracę 
koło sielie umiejętnej troskliwości posługacza, 
chłopa tęgiego, barczystego i wielkiego praktyka 
w dziedzinie balneologii. Posługacz nasamprzód 
kładnie swego pacjenta na nizkiej ławie kamieu- 
pej, przykrywa go kocem, utkanym ze sznurów 
i oblewa gorącą wodą, aż ciało poczerwienieje. 
Wtedy go odśrywa i naciera rękawicą z grubego 
sukna, dopóki rozparzony naskórek nie odstanie 
i nic zacznie się skręcać. Wówczas znowu oble­
wa go wizątkicm. Ta operacja bynajmniej nie 
jest bolesną, sprawia nawet pewną przyjemność 
ale w ślad za nią idzie inna, już bardzo przy­
kra dla pacjenta Posługacz nasmarowywa go 
tłuszczem, żeby ciało było ślizkie, i zaczyna 
prostować mu kości. Więc targa go za ręce
i nogi, podnosi, uchwyciwszy za biodra, rzuca, 
wstrząsa, ślizga się kolanami po grzbiecie, kręci 
szyję, wyciąga palce rąk i nóg, bije dłonią, 
po piersiach, biodrach i plecach — słowem mal­
tretuje na wszelkie sposoby, i tak energicznie, 
że biedak w końcu już i palcem ruszyć nie jest 
w-', sianie. Wtedy porwa’a n t t  trochę' wypocząć
ii wówczas bawi- go opowiadaniem różnych ane­
gdotek, wiecznie tych samych, zapewpe jeibak  
bardzo dowcipnych, bo pacjent zawsze z uwagą

je słuclia, zwolna nabiera dobrfego humoru i 
w końcu serdecznie się śmieje. Potem oblewa go 
pianą pachnącego tureckiego mydia, a w końcu 
naciera wonnemi olejkami, dobytemi z roślin. 
Tak wymytego okręca dużym tu reck im  prze­
ścieradłem. utkan m w ten spoaób, że jedna jego 
strona przedstawia mnóstwo drobnych, nicianyeh 
pętelek, i wynosi do przedsionka, gdzie zwykle 
przebywa liczne towarzystwo Gruzinów, którzy 
na gawędce, paleniu tytoniu, piciu wina i j.nnych 
tym podobnych, a również przyienmyćh zajęciach, 
radzi całe dnie przepędzają, Tu,, W tym przed­
sionku nie jest gorąco, powietrze won«e kadzi­
dłami narkotycznemi, towarzystwo ' wesołe, —1 
czemużby Gruzin nie miał tu siedzieć ? Do pracy

rozcieńczone. A ? jak się wam to podoba ? Było 
w niem wprawdzie trochę wody, ale j lk  on śmiał 
mnie to mówić! Ma się rozumieć, ie  go od osta­
tnich złajałem. Ormianin na to ani mru-mru, 
wyszedł tylko na ulicę i stoi. J a  dobrze jużkizy 
kiem przeczyściłem gardło, i także wychodzę. 
Cóż- fcię dzieje? Przed sklepem sta ł osioł; Or- 
niianiu zaczai go pędzić; niby nlarego, zebyprze- 
demną z drogi usunąć. Ale osioł, wiadomo jak 
osiół, — uparł się, i  ani rusz- z miejsca, zary­
w ał tylko «woim zwyraajert. W tedj Ormianin 
zdjął przed nim ciapkę, ukłonił się i  mówi 
„pizcpim zami ńdehńoiJnego pana, przyjąłem go z 
razu ińa osła, a; tyś> książę dobrodziej" Mnie ta ­
bu Wściekłość porwała, i e  chciałem ge zabić, bo

nic go nie ciągnie, bo na plecach ubranie1 jeszcze tdobrze zrozumiałem fcffinfyOrmianina król y wie 
jakoś się tizym*, a gdy się jeść zechci, to »yszak IzflD, że jestem książę. Ale ma szczę&ie prze-
w każdym ogrodzie poezęstują go winem, owo­
cami i plackiem kukumdziauyin, a wszystko to 
dadzą mu nie jako jałmużnę, a jako zadatek za 
pracę, którą on kiedyś wykone — ot, niech tylko 
przestanie być takie gorąco!

W tym tedy przedsionka znajduje się -kilku­
nastu Graziuów, którzy staraji się bawić jak  
można najlepiąj. Oco jeden zadarł głowę do góry, 
gębę otworzył i bawi się podrzucaniem różno­
barwnych kulek kościanych. Drugi, siedząc po 
turecku, kiwa się całem ciałem1 i rzewnie śpiewa 
piosenkę o tem jak na jednym brzegu rzeki 
stało oślątko, a na diugim oślica i oboje wyły 
tak rozpaczliwie, że ich rzeka rozdziela, iż śpie­
wak gorżkiemi się łzami zalewał i bjłby nie po­
cieszony, gdyby nie wino, co w naczyniu doś: 
sporem znajdowało się przed nim. Jedni grają 
w wojnę — grę nieco do szachów podobną, 
drudzy drzemią; ci grają w koście, tamci gawę­
dzą, a wszyscy bawią się doskonale, to jest tak, 
jak się każdemu najbardziej podoba,.

Z kółka, które się bawi rozmową, dolatuje 
głos pełen gniewu i irytacji.

— Przeklęci Ormianie! -4 gniewa si^ Gru-! 
zin, ubrany w czarny kontuaz zi -błękitna pod­
szewką. a  a bioder ściągnięty- pasem złocistym: 
z pod kontusza wygląda żupan i czarnej jedwtó- 
hnej materji, wyszyty różnobarwnymi oznurkami,
i spięty u szyi dnżą -spnśążką. ozdobną w drogie 
kamienie rozmaitej wielkości i ceny. —- Prze1 
klęci Ormianie! Nie dość, że po szachrajsku wy­
darli nam ziemię, jeszcze tak  się lozpanoszyli, 
że ani sposób! To wszystko ci Urusi winni! O. 
żeby nam wolność odzyskać, wnet byśmy wszyst­
kich Ormian wycięli!

— Jak  nic — wycięlibyśmy! — potwierdza 
di agi.

— Trzy głowy ormiańskie warte indjka, a 
indyk kosztuje piastra, — dorzuca trzeci.

Posłuchajcie-no tylko, co się mnie dziś 
przytiafiło, — zaczyna znow pieni szy, zaddwol- 
niony, że towarzystwo podzielar jego co do Or- 
miau , pinią. P? zywiozłeiri'-'4łft .■łprzedaź parę 
btll-diuków wina. Koumź je sprzedać? No, jużci 
Ormianinowi! Ten wiua spróbował, i mówi, ż t

klęty-l Uciekł *  ta  hołota, jegje achparzy, oto­
czyli mnie i wrzeszczą jak Jjabli. Przybiegli żoł 
nierze, i ledwie co muie obronili!... Ha?... Cóż 
Wy na ło  powiecie?-.-

Go mogli na to powiedzieć słachacze?— 0- 
bmzali się, ■ przeklinali! winili we wszystkiem U- 
tusów, i żałowali, że nie mają wolności

VP tej samej chwili wszedł do przedsionka 
stary wieśniak gruziński, zręcznie się wszystkim 
ukłonił i podszedł do fezynkfaou, guzie pośród 
filiżanek do kawy, dzbanków do wina i kaljanów, 
siedział dzierżawca łaźni. Zaczęły się etykietal- 
ne ukłony, przyezem dzierżawca i wieśniak zgi­
nali się przed sobą coraz niżej, jak gdyby każdy 
z Lich chciał się okalać grzeczniejszym. Tym­
czasem zabawy i rozmowy, przerwane na chwilę 
przyjściem wieśniaka, na nowo się wszczęły. Roz­
mowa przeszła na toi polityczny, i wkrótce wszy­
scy zgromadzili się wkoło, i z uwagą słuchali 
dowodów starego Gruzina, Który widocznie był 
znawcą w sprawach tej kategorii. Rozstrzygano 
pytanie - kiedy i jakirr sposobem Urusów można 
będzie z kraju wypędzić? Słyszeli jn i bowiem 
Gruzini; że Turcy ostro1 się stawiają względem ca­
ra  żr Czerkiesi znowu fo-tetrj'?, oddziały, i że 
podobno 'W samej Urosii czuć się daje woń krwi 
i dymu — więc byłoby zbrodnią przy takim o- 
gaiu swojej ^pieczenr- nic upiec 1

Tymczasefif Wieśniak przestał się kłaniać, 
Wyjął r zU' pasa Aai tk f , i podając ją dzierżaw- 
<Jy, z cicha Wymówiłf

— Gd1 naćzelńfka...
11 Dżin-źaWca Jignął, obejrzał się podejrzliwie, 

wziął kaitkg i znikł za szynkfasem. Wkrótce 
się znowu pokazał.

— Bracie! — szepną) niespokojnym gło­
sem. — Jesteś Czeczeniec i nie boisz się przy 
chodzić tu, gdz: pełno Urusów! Co cię spro­
wadza ?

— Wszakżeś przeczytał rozkaz naczelnika! 
Prawda, że jestem Czeczeniec, ale należę do wa- 
saięg.. stowarzyszenia. Nifećh żyjp (mizja, niech 
żyję^ziećZnia, yśririerć ryżobrodVm Frunom ! 
słonce nfefiiń lazy przebiegnie pu niemo mężo­
wie koni dosiędą t Ósmej nocy aie będzie, bo o-



szczuku cernować, Do tej chwili jeszcze mo­
skiewska główna kwatera tej armii, która ma 
Ruszczuk oblęgać, znajduje sig w Białowej, wio­
seczce, położonej na prawym brzegu Jantry, w 
połowie drogi pomiędzy Bielą a Dunajem; a cen­
trum tej armii nietylko że nie posunęło się na 
potuduio-wschód, aby przeciąć komunikację z 
Szumią, ale nawet nie odważyło się dotrzeć do 
Obertyniku i znajduje się w Dogemili, o trzy ki­
lometry na północ od Monastyrli. Dlatego też 
Turcy utrzymują ciągle komunikację z Ruszczu- 
kiera i to tak dalece, że nawet otworzyli znowu 
ruch pociągów na kolei Warneńskiej. Pociągi te 
dochodzą aż do Czerwienawody, ostatniej staogi 
p- zed Ruszcznkiem, do samego zaś Ruszczuku 
nie dochodzą, gdyż ta przestrzeń kolei okrąża­
jącej Ruszczuk od wschodu, wystawiona jest na 
atak bateryj moskiewskich, ustawionych w Dżiur- 
dżewie.

Słowem Moskale, główną suę skoncentro­
wawszy przeciw Ruszczukowi, nie przekroczyli 
dotąd jeszcze linii Czarnego Łomu, i tylko zago­
ny kozackie puszczają w dolinę pomiędzy Czar­
nym Łomem a koleją Warneńską. Z tą siłą mo­
skiewską będzie tedy musiał przedewszystkiem 
rozmówić się Mehemet Ali basza, i całej swej 
mocy użyć na to, aby Moskali za linię Jantry 
przerzucić. Je s t to zadanie wprawdzie trudne, 
ale przy pomocy Osmana baszy, operującego od 
Plewny, wcale do niewykonalnych zaliczyć się 
nie może.

”.aś łatwiejsze ma przed sobą zada- 
basza, jeżeli rzeczywiście rozpo- 

lą. Moskali za Bałkanami nie 
_ nad 12 do 15.000 Posiłków od 

Tiruowy spodziewać się nie mogą, a brak ży­
wności i amunicji musi już wkrótce dać im się 
we znaki.

O zwycięztwie Osmana baszy pod Plewną 
mało dotąd mamy szczegółów. Okazuje się tylko, 
że bitwa toczyła się dwa dni. Rozpoczęła się 
we czwartek tern, że Osman basza uderzył na 
Moskali stojących w Plewme, szturmem zdobył 
ich stanowiska i wyparł ich z miasta. Nazajutrz 
w piątek Moskale otrzymawszy posiłki od kor­
pusu p iątego, którego jedna dywizja dzień 
wprzódy przeprawiła się pod Turn-Magurelli, 
uderzyli na Osmana baszę, ten jednak trzy­
mał się ostro, i po zaciętej walce zmusił Mo­
skwę do ucieczki. Taki był w ogólnych zary­
sach przebieg tej dwudniowej walki.

O militarnej potędze Moskwy otrzymuje 
Nowa Presse następującą charakterystykę z 
Bukaresztu:

„Mimo wszystkich nader sprzecznych wia­
domości z teatru wojny, mimo wszystkich bom- 
bastycznych a hałaśliwych tyrad dzienników mo­
skiewskich i moskalofilskich, to jedno jest pe- 
wnem, że Moskwa nie ma w Rumunii więcej jak
250.000 żołnierza, z czego co najwięcej 120 do
150.000 do Bułgarji weszło. Oszukiwano się 
przed wojną, wierząc powszechnie w olbrzymią 
potęgę Moskwy, w 2 miliony wojska, które to 
państwo w krótkim stosunkowo czasie wystawić 
może. Lata przygotowywała się Moskwa do tej 
wojny, wydała setki milionów na reorganizację 
armii, na przygotowanie wszelkich najrozmait­
szych narzędzi wojennych, nim zaś do wojny 
przyszło, mieli moskiewscy dowódzcy kilka mie­
sięcy czasu, o wszystko się postarać i wszy­
stko naprzód przygotować; tymczasem ku ogólne­
mu zdumieniu Europy wszystko skończyło się na
250.000 armii, która do tego wcale nieświetnie 
wygląda a jeszcze gorzej jest zaopatrzona. W styd 
to niezawodnie dla potęgi i siły Moskwy, i dzi­
siaj dopiero można zrozumieć ów wstręt głównej 
moskiewskiej kwatery do jawności, i jej nieuf­
ność do reprezentantów wszystkich dzienników. 
,,0d wojny krymskiej zostało wojsko moskiewskie 
zupełnie zreorganizowane i zrobiło niezaprze­
czone postępy.

Dawna maszyna do parady z czasów Miko­
łaja ustąpiła miejsca wojsku, mającemu niektóre 
wyborne militarne przymioty, a wiele pruskich

gień buchnie tak  wielki, że księżyc twarz swo­
ją przy nim ogrzeje! Czuję już w iatr świeży, to 
wolność leci!... Czyś gotów wypełnić rozkaz; na­
czelnika ?

— Będę cię słuchał jak niewolnik. Co mam
robić ?

—- Naczelnik mnie mówił, że z tej łaźni 
można korytarzem podziemnym przejść do lochów 
cytadeli Metechskiej.

— Tak jest, korytarz prowadzi pod Kurą 
do północnych lochów, gdzie trzymają skazanych 
na śmierć.

—■ Czy Urnsi wiedzą o istnieniu korytarza?
— Broń Boże ! Nikt o tern nic nie wie, o- 

prócz naczelnika mnie, a teraz — ciebie.
— Dobrze, słuchaj więc 1 Jak siedmiogwie- 

idzie pokaże się nad ktaKtorem królewicza Da­
wida, bądź gotów: pójdsaeay korytarzem do cy­
tadeli. Będę miał z sobą towarzysza, także Cze­
czeńca, ale nie bój się — on i ja — jedna du­
sza ! Naostrz swój sz ty le t; tępe żelazo baby no­
szą Spal kartkę naczelnika i — bądź zdrów, do 
wieczora I

Znowu z wielkiemi ceremonj&mi ukłonił się 
kilka razy i wyszedł.

Słońce już zaszło i lekki świeży wietrzyk 
wionął od północy z płaszczyzn śniegowych Kaz- 
beku. Ludność Tyflisu, która cały dzień chro­
niąc się przed upałem leżała w najzupełniej­
szym negliżu, w pokojach z zasłoniętemi okna­
mi, teraz wylała na ulice, napełniła ogrody i 
place. Przed namiestnikowskim pałacem za­
grzmiała wojskowa muzyka, a w azjatyckiej czę­
ści miasta zaczęły się odzywać surmy gruziń­
skie. Kawiarnie, bufety, sale do tańców, przeró­
żne restauracje, piwiarnie, winiarnie — wszy­
stkie słowem przybytki muz, bogów i bożków — 
otworzyły swoje podwoje. Turkot powozów, tę­
tent wierzchowców, śmiechy, pieśni i muzyka — 
zlewają się w potężny szum, co sięga aż do 
„niebios sklepienia" i jakby niewidzialna chmu­
ra wisi nad miastem.

Dźwięki muzyki wojskowej przywlekły przed 
pałac cały elegancki i pół-elegancki świat kau- 
kazkiej stolicy. Pojawiły się panie — i takie, 
co udają, że na nikogo nie patrzą, i takie, co 
nic nie udają ; pojawili się i panowie, poważni, 
czysto ogoleni, surowi w mchach i skąpi w mo­
wie. To są kola administracyjnej maszyny, krze­
wiciele koncesjonowanych zasad, cywilizatoro- 
wie, — cnoty, rozumy i uczciwości chodzące. 
Pojawiły się wreszcie, brzęcząc szablami i o- 
strogami, dzieci Marsa, które ze szczerością, 
właściwą wojskowym, przechodząc mimo pań, 
znacząco chrząkały, robiły dowcipne uwagi, lub 
też, spojrzawszy pod kapelusik, z ubolewaniem 
ściskały ramionami. — Tyflis zaczął się bawić 
i bawił się tak dystyngowanie aż do północy, 
kiedy banda zabrawszy swoje pupitry, ruszyła 
do koszar. Wtedy w całem mieście zaczęły się 
inne zabaw y: precz powaga i spokój, precz 
m aski!

W ciemnym i smrodliwym lochu Metecbskie- 
go zamku, na kupie zgniłej słomy leżał Maho- 
med bek przykuty do grubego łańcucha. Przed

i austrj’ackich pułków nie bije się ani lepiej ani 
z większą wytrwałością jak pułKi moskiewskie. 
Oficerowie frontowi przedstawiają po najwięk­
szej części także wyborną siłę. Czego jednakże 
zupełnie temu wojsku branuje, to dzielnego i 
wprawnego jeneralnego sztabu. Miałem sposo­
bność poznać wielu moskiewskich jeneiałów, 
których pierś ozdobioną była rozlicznemi i wy- 
sokiemi orderami, którzy jednak bardzo byli u- 
bodzy w talenta, naukę i wojskowe wykształce­
nie, i których jedyną zasługą było, iż pochodzą 
z wysokiego rodu, lub mają protekcję damy do­
brze u dworu widzianej. Osobliwem a przytem 
charakterystycznem dla ogólnego poziomu inteli­
gencji w Moskwie jest, iż w rozwoju jej nastą­
piła ogólna stagnacja od chwili, gdy słowiańsko- 
narodowemu stronnictwu, na czele którego stoi 
carewicz, powiodło się ze wszystkich urzędów 
cywilnych i wojskowych wydalić te elementu, 
które nie są specjalnie moskiewskiemi.

„Świetny rezultat wojny z Chiwą należy przy­
pisać głównie oględności jenerała Kaufmanna, 
który dzisiaj w skutek nacisku słowiańskich ko­
mitetów na bok usunięty jako niemieckiego po­
chodzenia, podzieli los Bremsenów, Todlebenów 
i Grossmajerów. Z wyjątkiem jenerała Zimmer- 
mana nie powinnoby być obecnie w moskiew- 
skiem wojsku ani jednego wyższego oficera nie­
mieckiego pochodzenia. Oprócz tego zaopatrze­
nie wojsk moskiewskich jest najgorszem z tych 
wszystkich jakie się kiedykolwiek widzieć dało; 
choruje ono na tę samą słabość, jaka się za­
gnieździła we wszystkich gałęziach moskiewskiej 
administracji, to jest na nieuczciwość.

„Przeniewierstwa przy zaopatrzeniu armii 
praktykowane, są nie do uwierzenia. W  kon­
traktach kupna umieszcza się zwykle podwójną 
ilość tego co rzeczywiście od przedsiębiorcy na­
byto ; nadwyżkę doręczają liweranci pułkowni­
kom i jenerałom, a nawet jak z dobrego źródła 
wiadomo, część jej przechodzi do kieszeń bardzo 
wysoko położonych dostojników.

„Zważywszy to wszystko, łatwo będzie 
zrozumieć niezwykłą powolność marszu armii 
moskiewskiej. Słyszałem, jak często powtarzano 
że Moskale manewrują z wielką pewnością i po­
rządkiem według stanowczego i dobrze obmyśla­
nego planu. Może to być prawdziwem w poró­
wnaniu z tern co Turcy robią; ale śmiało na­
kreślonego planu, nie można było dotąd spostrzedz 
mimo najlepszej woli. Szczęście Moskali leży 
właśnie w tem, iż mają do czynienia z nieprzy 
jacielem, który pod tym względem w jeszcze 
gorszem znajduje się położeniu. Tureccy żołnierze 
pojedynczo biorąc, biją się niezawodnie tak do­
brze jak moskiewscy; a broń pu największej 
części mają wyborną. Cóż to jednak pomoże 
wobec tak nędznego dowództwa , wobec zupeł­
nego braku wszelkiej energii u tureckich baszów! 
Jakikolwiek zaś bęclzie ostateczny wynik tej 
wojny, czy powiedzie się Moskalom punkt cięż­
kości tureckiego państwa przenieść do Azji, albo 
czy Turcja i teraz ujdzie największego niebez­
pieczeństwa, jakie jej kiedykolwiek groziło, to 
przecież jedno jest pewnem, że militarne znacze­
nie Moskwy doznało takiej klęski, jakiej z pe­
wnością nikt się nie spodziewał. Dzisiaj można 
już z pewnością twierdzić, że Moskwa nie po­
siada armii takiej, któraby jej pozwoliła wystą­
pić zaczepnie przeciw któremu z większych 
państw Europy."

A z j a ty c k i  t e a t r  w o jn y .
Telegram stambulski nic nowego nam dzi­

siaj nie przyniósł jak tylko potwierdzenie zna 
nego już nam faktu, że po bitwie z d. 19. bm. 
Mnktar basza posunął się naprzód, a Moskwa 
cofnęła się ku granicy.

Z powodu dzikiego postąpienia Moskwy z 
parlamentarzem tureckim, rozesłała Porta na- 
stępujący okólnik do mocarstw:

„Nazajutrz po bitwie pod Semrak (niedale­
ko Karsu), wysłał komendant tej twierdzy Hasni 
basza swego adjntanta Osmana efendego do mo-

kilku godzinami prezes sądu, w asystencji pro- 
kuratora, dozorcy i kilku żandarmów, wszedł do 
jego więzienia i uroczyście przeczytał mu wyrok, 
zatwierdzony przez namiestnika. Ju tro  miał być 
publicznie na placu stracony na szubienicy.

Jutro miał wisieć!... Myśl o tem okropnem 
jutrze wywiodła go z moralnego letargu, w któ- 
rem się już oddawna znajdował. Nie bał się 
śmierci, ale drżał na myśl o szubienicy.

Jutro miał wisieć!... Zerwał się, rzucił się 
naprzód, łańcuch go wstrzymał! Stanął, twarz 
rękami zakrył i myślał; o czem myślał, jakie 
okropne widziadła stawały przed jego oczami — 
czyż zdołamy przedstaw ić!

Zegar na wieży zamkowej zaczął powoli 
wybijać godzinę. Mahomed-bek liczył: siedm,
ośm, dziewięć... Pot zrosił mu czoło, drżał cały. 
Rękę wyciągnął, jak gdyby chciał młot zegarowy 
zatrzymać.

Wybiła dwunasta.
— Dzisiąj! — jęknął nieszczęśliwy i upadł 

na słomę.
W tem drzwi lochu ze skrzypem i wizgiem 

rozwarły się, wszedł człowiek w płaszczu, za- 
kapturzony, z latarnią w ręku.

— J u ż ! — słabo zawołał Mahomed-bek.
— Che, che, czas jeszcze! — odezwał się 

głos z poza kaptura. — Czas idzie powoli, ale 
zawsze przyjdzie, nieprawdaż ?

Postawił latarnię i zrzucił kaptur.
— Poznajesz mnie, Mahomed-beku? Co?... 

Jestem Parpejjanc... Nie przypominasz? Słabą 
masz pamięćl Pamiętasz wypadek w Karawan- 
seraju? A! przypominasz!

— Co chcesz odemnie, czegoś tu przyszedł?
— Czegom przyszedł? Che, che, pożegnać 

się z tobą... Tak, tak, mój miły, przyszedłem 
zobaczyć jak też wyglądasz. Bo to, wszak dzi­
siaj będziesz się hojdał.,. che, che, hojdał!

— Co ja  ci zrobiłem? idź sobiel
— Jaki jesteś niegrzeczny 1 Przyszedłem 

ciebie pocieszyć, a ty pędziszl Wiem, że lżej ci 
będzie umierać, wiedząc, że twoja żona, twoja 
piękna Lela bardzo ciebie kochała i była ci 
wierną... Szkoda, żeś ją zabił 1

— Nieprawdal J a  sam ją na schadzce z 
Urusem zastałem 1

— W  cyprysowej dolinie, nad brzegiem po­
toku, nieprawdaż? Dżawachi powiedziała ci, że 
Lela tam poszła i ty powierzyłeś, bo zazdrość 
odebrała ci rozum. W dolinie zobaczyłeś męż­
czyznę i kobietę, rzuciłeś się na nich ze sztyle­
tem, ale sznur oplątał ci nogi, a tymczasem ko­
chankowie uciekli...

— Zkąd ty  to wiesz ?!
— Domyśl się ! Kto ei pierwszy rzucił myśl, 

że Lela ma kochanka? No? Nie domyślasz się? 
Biedaczku, tak ci szubienica rozum odjęła?!... 
Zmuszasz mnie do opowiadania. Słuchaj więc! 
Ty masz dobre kułaki, a ja  tęgą głowę. Ty mnie 
napadłeś w kawiarni, a ja ci za to zbudowałem 
szubienicę... Che, che, może się teraz domyślasz? 
Ja  ci rzuciłem myśl, że Lela ma kochanka, ja 
urządziłem, że ona poszła w Cyprysową dolinę, 
zbierać zioła, któremi sądziła twoją miłość po­
zyskać, bo mniemała, żeś przestał ją kochać, co 
znów wmówiła w nią z mego rozkazu Dżawachi.

skiewskich forpocztów, żeby stosownie do oby­
czajów wojennych zareklamował rannych i zabi­
tych. Osman efendi ze świtą swoją zbliżywszy 
się do forpocztów moskiewskich wywiesił parla­
mentarną białą chorągiew, atoli Moskale przy­
jęli go strzałami, i pomimo że on dawał sygna­
ły, iż nie ma żadnych nieprzyjacielskich zamia­
rów, nie przestawali strzelać do niego, aż wresz­
cie ranili go w ramię. Wtedy on się cofnął i spi­
sał z całego tego wypadku protokół, który po­
twierdził Muktar basza. “

Od osoby, która podczas oblęgania Karsu 
przebywała w głównej kwaterze moskiewskiej, 
otrzymujemy następujący list:

„Miejscowość, na której wznosi się Kars, 
przedstawia skalistą górę, podobną kształtem do 
głowy cukru; u podnóża tej góry płynie półko- 
łem nie szeroka, ale głęboka i wartka rzeka 
Kars-Czaj, przez którą przerzucony jest jeden 
tylko most, zbudowany nadzwyczaj misternie z 
drobnych płytek ciemnego granitu. Most ten łą­
czy miasto z bogatem i handlowem przedmie­
ściem Kars-Gumri-auł, leżącem po stronie, obró­
conej do Aleksandropola; z tego to właśnie po­
wodu, że leży z tej strony, nazywa się ono Gum- 
ri-auł, bo po tureeku tak się Aleksandropol na­
zywa.

Od strony południowej i zachodniej otacza 
miasto skalisty grzbiet, który obydwoma swemi 
końcami opiera się o rzekę Kars-Czaj, a tuż za 
nią znowu się rozpoczyna szerokiem półkołem, 
ciągnie się na północ i wreszcie się łączy z 
Subotańskim grzbietem, gdzie się rozłożył obóz 
Lorys-Melikowa. Z tej strony Kars jest najsłab­
szy wobec osadniczej artylerji nieprzyjaciela i 
dlatego zasłaniają go dwie potężne reduty Un- 
gar i Englisz-Tabia. Z innych stron, na owym 
skalistym pierścienia, otaczającym Kars od po­
łudnia i zachodu, znajdują się fortyfikacje daleko 
słabsze same przez się, ale nieskończenie silne 
swoją pozycją. Bombardować ich nie mogliśmy, 
bo żadnemu działu me można było dać takiego 
kątu podniesienia, iżby pociski sięgały fortyfika 
cy j; próby pokazały, że wszystkie bomby ude­
rzały niżej, w skalistą ścianę grzbietu; wpraw­
dzie możnaby było strzelać z moździerzy, ale w 
tym celu trzeba było aproszami podkopać się 
bliżej do twierdzy i żałożyć oblindażowaną ba- 
terję, co było poprostu niemożebne, bo skalisty 
grunt i ciągłe wycieczki załogi stawiały nieprze­
zwyciężone niemal przeszkody.

Z tych tedy powodów postanowiono było, 
otoczywszy Kars ze wszech stron dla przerwa­
nia łączności załogi z okolicą, bombardować go 
od północnego wschodu, zająć obie tabie (Uugar 
i Englisz) i potem szturmować miasto. Według 
tego planu, ułożonego przez Lorys-Melikowa, za­
jęcie twierdzy było rzeczą niemal pewną, ale 
wymagało kilku miesięcy czasu, co bardzo się 
nie podobało Heimanowi, który się uważa za 
wielkiego wodza i a la Suwarów chciałby wszy­
stko, zdobyć natychmiast. W głównej kwaterze 
powstały nieporozumienia, coraz to przykrzejszej 
natury, które ostatecznie doprowadziły do tego, 
że Heiman przestał się pojawiać w głównym 
sztabie na wojennych naradach. (0. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa*
—  W nosząc z dotychczasowych zgłoszeń, wy­

cieczka do Podhorzec, m ająca się odbyć w nadcho 
dzącą niedzielę św ietnie się powiedzie. Dotąd bo­
wiem zamówiono już około 180 biletów  a z każ­
dym dniem liczba chętnych się pom naża. B ilety  za ­
mawiać można jeszcze tylko do 26. b. m. Radzimy 
więc pospieszyć się.

—  Od 17. b. m. o tw artą  je s t  w anli g im na­
zjum F ranciszka Józefa  w ystaw a i-ysnnków i modeli 
wykonanych przez słuchaczów tu te jszej akadem ii 
techniczneji urządzona staran iem  Stow . wzajemnej

J a  urządziłem w dolinie schadzkę innych ko- 
chanków — schadzkę, którą widziałeś. Ja  oplą 
tałem sznurem twe nogi, żebyś się nie przeko­
nał, że to była nie twoja żona. Ja, wszystko ja! 
Rozumiesz!

Mahomed-bek zerwał się, chwilę stał, chwie­
jąc się, i znów jak snop upadł na słomę.

— No, widzisz, na cóż forsować się! Zacho­
waj siły, masz iść na szubienicę!

P atrza ł na swoją ofiarę z uśmiechem sza­
tańskim. Potem wyjął z pod płaszcza srebrną 
obrączkę, którą Lela zwykle na głowie nosiła.

— A tę obrączkę poznajesz? To mi na pa­
miątkę zostanie... Jutro, jak będziesz pod szu­
bienicą, ją jeszcze raz pokażę ci tę obrączkę... 
Widzisz, jaki ja dobry... cha, cha, cha, jak ja 
cię... kocham!

Jakiś szmer z tyłu przerwał śmiech pana 
Parpeljanca. Przysłuchał się, spojrzał po za sie­
bie i aż osiadł ze strachu.

Tuż za nim, na ciemnym tle dużego lochu, 
zobaczył dwie straszne twarze, oświetlone sła­
bym światłem latarni. Twarze te były brodate, 
oczy czarne, iskrzące się, futrzane kołpaki w 
ty ł odrzucone, a białe i ostre zęby ściskały obna­
żone sztylety. Twarze się śmiały bez dźwięku... 
Parpeljanc chciał krzyknąć i nie mógł....

W godzinę potem Mahomet-bek w towarzy­
stwie Fizuli i drugiego Czeczeńca, pędził co koń 
wyskoczy po Lezgijskiej drodze, która z Tyflisu 
prowadzi do Czeczni. Miasto już daleko zosta­
wili za sobą, byli już w górach.

Nad rankiem wjechali w kotlinę, gdzie kil­
kaset uzbrojonych Czeczeńców stanęło obozem. 
Wszyscy zebrali się w około przybyłych i z ra­
dością i uszanowaniem witali młodego wodza, 
syna książąt czeczeńskich. Mahomet-bek i Fizula 
zluzowali koni.

— Nie potrzebujemy dalej uciekać — rzekł 
Fizula. — Ztąd, książę, naprzód pójdziemy. 
Śmierć giaurom!

Tysiąć piersi powtórzyło ten okrzyk, tysiąc­
krotnie od skał on się odbił, zabrzmiał w po­
wietrze groźnym krzykiem bojowym i gdzieś da­
leko, daleko w przestrzeń poleciał.

— Teraz wypocznij, k siążę; tu jest pie­
czara, wygodna jak twój pałac kwirylski. Słodko 
zaśniesz na sianie!

I  podprowadził go do pieczary, gdzie znaj­
dował się oddział najwaleczniejszych Czeczeńców. 
Wszyscy byli w drucianych koszulach i błyszczą­
cych stalowych hełmach z czerwonemi kitami. 
Rycerze ci zbitą massą stali u wchodu.

— Rozstąpcie się — rzekł Fizula.
Czeczeńcy się rozstąpili. W głębi pieczary

Mahomet-bek ujrzał żonę i . siostrę. One się rzu­
ciły do niego, on ręce wyciągnął, i . . .

Tn koniec naszych wspólnych przechadzek 
po Kaukazie. Podaj mi rękę — bądź zdrów czy­
telnika !

S p r o s t o w a n i e :  We wczorajszym fejle- 
tonie, w trzeciej szpalcie w 31 wierszu z góry 
wyrzucono cały wiersz. Po słowach : „zginął
mnie złoty łańcuszek," powinno być: „a dziś
widzę na pana prokuratorze także złoty łańcu­
szek, więc" itd.

pomocy. W /s ta w a  ta k a  b y ła  od daw na potrzebną, 
p rzedstaw ienie takiej częściowej prodnkcji prac s łu ­
chaczów akadem ii je s t  z jednej strony żywem świa­
dectwem postępu instytucji dla publiczności, z drn- 
giej zaś przez porównanie je s t  bodźcem dla nieb 
samych. Myśl więc szczęśliwą pochwalić należy.

Od nas szczegółowego spraw ozdania żądać nie 
można, byłoby to i uiepodobnera i bezpoiytecznem . 
Słów k ilk a  jednak  ogólnych jnż z s»mego obowiąz­
ku dziennikarskiego o niej powiedzieć się godzi. 
Na w ystaw ie reprezen tow ane są w szystkie rodzaje 
rysunków , a całość je j obejm ująca dość sporą licz­
bę przedstaw ia się wcale poważnie. W  dziale ry- 
Bunków w olnoręezn/ch, w którym  spotykam y ry - 
snnki z modelów, arabesk i, pejzaże, głow y i całe 
postacie o d zn ac/a  się przedew szystkiem  śm iałością 
pęzla i s iłą  cieni pejzażyk malowany tnszem  p. 
S taehiew icza i kilka rysunków kredkow ych Abga 
rowicza, chociaż za czystość w ykonania Inb ładne 
cieniowanie niemniejsze się należą pochwały pp. 
Łobockiemu, G urtlerow i, Zimie i P łacbcińskiem n.

W  dziale rysunków geom etrycznych (wykreśl- 
nych) zw racają  nwagę rysnnki pp. B lau tha i W it- 
tak a  w dziale architektonicznym  je s t  mnóstwo pię­
knych rysunków , pomiędzy którym i odznaczają się 
starannem  wykonaniem, kartony  pp. Pileckiego, Mi­
chalskiego, Gorza, K. K rzyżanow skiego, K ow alczu­
ka, F elsztyńskiego i K ofszyńskiego. P rzedosta tn iego  
zw łaszcza rysnnek, p rzedstaw iający  staroniem iecki 
dom mieszkalny, wykonany je s t z nadzw yczajną 
elegancją, że nie powiemy smakiem, chociaż p ierw ­
szeństwo w tej grnpie należy się bezw ątpieuia p. 
A. Sozaóskiemn. Jego  pro jek t ornam entyki sufitu 
odznacza się wielkim gnstem, a  wykonany je s t 
choć może za  pretensjonalnie, przecież z p raw dzi­
wym artyzm em .

Z grnpy balow y dróg i mostów podnosimy 
rysunek p Z. Krobickiego, w dziale geodozji od 
znaczają się pięknie wykonano plany pp. E. N ie­
dzielskiego , R lautha, W itkiew icza i Skwarczyń- 
skiego.

Oto, co nas nderzyło w pobieżnym przeglądzie 
rysunków , k tó re  li tylko z form alnego oceniamy 
punktn. Być może, ii opuściliśmy w nim nie jedno 
nazwisko, k tóreby  obok innych wymienić należało, 
ale wielość m aterja łu  niechaj będzie naszym tłó- 
maczem.

—  ( T . N.) W  niedzielę, 22. b. m. S tow arzy­
szenie „Skała" nrządziło  zabaw ę ogrodową, w po­
łączeniu z przedstaw ieniem  am atoiskiem  Około go­
dziny 5. (g ród  S tow arzyszenia był już napełniony 
liczną i wcale doborową publicznością —  i przy 
odgłosie dźwięcznej muzyki zaczęto zabaw ę tańca­
mi. O godzinie 8 podniosła się zasłona, njrzeliśm y 
na scenie elegaucko i gnstow nie urządzonej „Po­
dejrzaną osobę" kotuedję St. D obrzańskiego. Arna- 
torowie w ogólności odegrali tę sztnezkę z powo­
dzeniem —  szczególnie podnieść należy jednak  grę 
Joanny, zdz iebka  i F lorjana.

Na zakończenie uraczyli nas am atorow ie „Mi­
zantropem  i druciarzem " kom edją z franenzkiego, 
w której w yszczególniła się Basia. Znana już  z 
kilkorazowych występów am ato rka p. W . dow iodła 
nam znown, iż p a s ia la  nietylko bogaty zasób ta ­
lentu, lecz przytem  pew ną naw et rntyuę i znajo­
mość warunków scenicznych. Publiczność obsypała 
am atorkę licznemi oklaskam i —  a my tu jeszcze 
raz  serdecznie dziękujemy. W ybornie odegraną była 
rola d rnciarza ja k  niemniej i m izantropa. W  ogóle 
przedstaw ienie wypadło nadspodziewanie dobrze —  
a publiczność z zadowoleniem opnszczała swe 
miejsca.

—  Z powodn obecności arcyks. W ilhelm a w 
naszem mieście odbył się w poniedziałek staraniem  
oficerów tutejszego garnizonu wieczór m uzykalny 
w Jezuickim  ogrodzie, Który prócz dygnitarzy  woj­
skowych zaszczycił także  p. nam iestnik hr. Potocki 
sw oją obecnością. W ykonauie zarówno obfitego jak  
doborowego program u przypadło  w udziale kapeli 
wojskowej 80. pułku piechoty pod osobistem k ie ro ­
wnictwem zaszczytnie jnż w naszem mieście zna­
nego kapelm istrza p. R oseukranza. Obok utworów 
na polskie tem ata kompozycji samego p. kapelm i­
strza , zasłngnje na wyszczególnienie solo na klary- 
necie „II se pent qn’ on snblie" kompozycji księ­
cia M ontannoro, je n e ra ła  kaw alerji, k tóry już cały 
szereg w łasnych ntworów muzykalnych tem a spe­
cjalnie pułkowi poświęcił. Z powszechnem zadowo­
leniem przyjęło także hum orystyczną ' polkę Lós- 
snera „Niemy trębacz", i Storcha prześliczne solo 
na pięć instrnm eniów „Nocne pozdrow ienie". D zia­
łalność m nzykalna kapeli 80. pnłku, k tórej pnbli 
czność tu te jsza nie jeden miły wieczór zaw dzięcza, 
zyskała jnż w naszem mieście zasłużoną sławę i 
nznanie, a dzielne jej kierownictwo je s t powodem, 
że za ję ła  ona bezprzecznie p ierw sze miejsce wśród 
w szystkich innych.

— R zeźbiarz krakow ski, p. W . Gadomski, w y­
kończa obecnie premiowany na konkursie lwowskim 
pomnik dla ś. p, A rtu ra  G ro ttgera . Pomnik p rzed ­
staw ia  Muzę, w ieńczącą popiersie a rtysty -m alarza , 
a  na nruie znajduje się w płaskorzeźbie wykonana, 
głów na k a r ta  cykln kompozycji genialnego ry so ­
wnika.

—  Cesarz udzielił gminie N eterpińce w Zło- 
czowskiem 100 z łr., jako  zapomogę na w ykończe­
nie budowy cerkwi.

— S ty p e n d j l im .  Dr. Szymon Samelson nadał 
stypendjnm  z zapisn śp. Rozalii z Flatow ów  Ló- 
wensteinowej rocznych 132 z łr. uczniowi 3 klasy 
szkoły realnej w K rakow ie Feliksow i D ługosze w- 
skiemn, k tórego matka wdowa po p isarza d z ien ­
nym z pracy rąk  żywić mnsi tro je dzieci.

— W P o d j ł i r k o w ie  w powiecie bobreckim  
zgorzało  16. b, m. sześciu gospodarzy ; —  szkoda 
z tąd  w ynikła je s t  znaczną, gdyż 17 budynków spa­
liło się ze szczętem . Zaledw ie jeden  z tych gospo­
darzy  był asekurowany w Tow arzystw ie krakow - 
skiem na sarnę 400 zł. Jakkolw iek  pożar pow stał 
po południa o godz. 3ciej i trw a ł k ilka godzin —  
przecież nie z a jrza ł naw et w tę stronę, służbę peł­
niący żandarm. Pożądanym  by było, ażeby c. k. 
ian d arm erja  spe łn ia ła  gorliw iej swoje obowiązki — 
bo w łaśnie podczas tego w ypadku, gdyby nie po­
święcenie się kilkn młodych panów z sąsiedztw a, 
k tórży  potrafili zlokalizować ogień — byłby pożar 
w yrządził dwa razy tak  w ielkie spustoszenie.

— Z Bohorodczańskiego. (Ks. m etropolita, 
s tra ż  ogniowa ochota.) JE . m etropolitę ks. Sembra- 
tow icza przyjm ow ała ludność obn obrządków  dnia 
21. b. m. w Bohorodczanach , bardzo solennie i 
szczerze. Zastępcy powiatu i gminy wszelkich do­
łożyli s ta rań , aby nczcić k ap łan a  i człowieka.

Raziło jednak  ogół, i i  k le r nieodpowiednio 
w ystąpił, jako też  zastępcy skarbu  hr. S tadiona —  
brac ia  Czechowie. P ierw si winni byli oczekiwać 
swojego zw ierzchnika kościelnego na granicy d ek a­
n a tu ; drugim  zaś należało , aby jako patronow ie i 
iako osoby dobrego b y tu , przyjęli strudzonego 
sta rca  i jego  drużynę, w pałacach swoieh gościanie, 
gdyby naw et i za wynagrodzeniem  ! Skarbowi bo- 
horodczańskiem n tem bardziej onoi niegościnne wy­
stąpienie w ytykam y, ponieważ tak  w Bohorodczanach 
ja k i  n ao k ó ł nikogo n iem a, k tóryby  bez nszczerbkn 
znacznego, zadość uczynić był w stan ie  chęci swej 
w ystąpienia snto.

Za inicjatyw ą lndzi dobrej woli, stw orzono w 
m iasteczku Bohorodczamu-k w ostatn ich  czasach 
strat pożarną ochotniczą. Cóż jednak  z tego, gdy 
w Karnym jnż początku istnienia t e j  tak doniosłej

j in s ty tu c ji; postępow anie n ietaktow ne gorączkow ego 
J naczelnika gminy, spowodowało aw antury , k tóre 
praw dopodobnie dotknąć muszą zaw iązek  świeży 

t s traży  i sprow adzić do rozprężenia.
—  Tyśmienicu 21. lipca. D nia dzisiejszego

nadzw yczajnie uszczęśliw ioną by ła Indność tu te jsza 
przybyciem  JE xc. c. k, nam iestnika Jw ielm . A lfre­
da hr. Potockiego, do tej najstarożytn ie jszej na c a ­
łe Pokncie siedziby Potockich.

Poniew aż zapow iedzianem  było nrzędownie że 
JE xc. przejedzie ty lko przez Tyśm ienicę, ca ła  In ­
dność tu te jsza  w ylęgła na przedm ieście Tłum ackie, 
którędy miał przejeżdżać, gdzie p rzy  tryum falnej 
bram ie pow itało go duchowieństwo wszech ob rząd ­
ków i zwierzchność m iasta, którego burm istrz, 
były c k. kapitan  zapew niał JE x . o przyw iązan ia  
i życzliwości tu tejszych mieszkańców, k tó rzy  Boga 
błagać nie p rzesta ją , by raczy ł błogosław ić jego 
nsiłowaniom, dążącym  do uszczęśliw ienia k rajn , po- 
aobnie ja k  p izez długie w ieki b łogosław ił p rzod­
kom jego, których błoga pamięć nigdy we w dzię­
cznych ich sercach nie wygaśnie. Po pow itania 
w siadł był JE xc. do powozn widząc jednak  z ja -  
kiemi oznakam i radości Indność cisnęła się do n ie­
go, w ysiadł i pieszo szedł aż do rynka gdzie po 
pow itania przez p rzyby łą  reprezen tację s ta ro s tw a 
i W ydziału  stanisław ow skiego zw róciła nwagę 
JE xc zaledwie z gruzów  dźw igająca się w spaniała 
św iątyn ia obrz. orm. fundacji śp. M ikołaja P otoc­
kiego, wojewodzica kijowskiego, do k tórej kroki 
swoje skierow ał, w ypytnjąc się o przeszłości tej 
św iątyni, gdyż własne w rękn trzym ał podaną mn 
przy pow itaniu przez kom iet tegoż kościoła prośbę, 
by raczy ł zarządzić co po trzeba, by poddźwignąć 
tę ozdobę tu te jszego  m iasta i okolicy, Z tam tąd u- 
dał się do kościoła łacińskiego, gdzie oddaw szy 
pokłon Najwyższemu, d łuższy czab za trzym ał się 
przy cudownym obrazie św. K aje tana , patrona tu ­
tejszego m iasta, k tóry  podczas pożarn przeniesiony 
do kościoła łac. na bocznym umieszczono o łta rza , 
w ypytując się o szczegóły tegoż obrazu. W ypro­
wadzony z koścL ła  wśród niezw ykłego natłoku lu ­
dności, w siadł do powozn, zostaw iając po sobie 
najprzychylniejsze usposobienie lndności, k tó ra  j a k ­
kolwiek bałam ucona nie da się zachwiać w swoim 
przyw iązanin do tronu i o łta rza .

— Brzeżauy. Popis w Z akładzie wychowaw­
czym żeńskim p. Laskow skiej daje nam sposobność 
wspomnieć, że Z akład  ten  nie nstępuje innym w 
kraju , w ostatnich cz sach pow stałym , pod w zglę­
dem nauk i rozw oju, ja k  św iadczą następujące d a­
ty : W  drugiem półrocza uczęszczało do Zakładu 
uczennic 44, z tych trzy  pomieszczono bezpłatn ie 
w Z akładzie. N anka udzielaną by ła 5 godzin dzien­
nie, a to przez 2 katechetów , 4 profesorów g i­
mnazjum, 1 nanczyciela kaligrafii i rysunków , 1 
gnw ernantk^ i 2 pomocnic. Dyr. gimn. p. K. z 
w szelką gotow ością i znaną w zawodzie swoim 
pilnością, udziela ł nankę fizyki przew ażnie ekspe­
rym entalnej. Popis w dnia 10. lipca odbył się 
ze św ietnym  sukcesem, św iadczącym  pochlebnie tak
0 pracy pp. nauczycieli ja k  i panienek. Odpowie­
dzi były trafne i ja k  na wiek nczennic chlubne. 
W  języku franenzkim , udzielanym  przez p. L a ­
skowską, postęp okazał się znaczny, w robotach 
damskich, w rysunkach i kaligrafii zaś jako  zn a­
kom ity uważać można.

Życzymy temn Zakładow i szczerze najlepsze­
go powodzenia.

—  Złoczów 20. lipca. (Postępow anie naszego 
cb irnrga.) U skarża ją  się Indzie na drogie jazdy , 
m ianow ie: fiakram i, koleją żelazną itp ., lecz może 
mało kto wie, Ze ja zd a  a raczej przeniesienie Bię 
na tam ten św iat w porównania drożyzny, bajecznie 
je s t drogą.

Niedawno zdarzy ł się tu  w ypadek, iż gr. kat. 
ks, Źegałłow icz z Kndobiniec po trzebow ał d la  po­
ra tow ania  zdrow ia swej córki lekarsk ie j pomocy,
1 w tym  celn w ezw ał cbirnrga N ag lera z Bonowa. 
C hirurg N agler nporał się z pac jen tką w krótkim  
czasie, likw idując sobie oprócz otrzym anych za 
k ilka jazd  wedle stanu m ajątkowego ks. Żegałło- 
wicza kilkanaście guldenów, jako  koszta p rzen ie­
sienia 275 z łr. w. a , ; a gdy ksiądz nie byl w 
stanie sumy tej zaraz uiścić, groził mu N agler, i i  
go zaskarzy . Ks. Źegałłow icz niechcąc przed są ­
dem staw ać, zapożyczył się i oddał N aglerow i 200 
z łr., pozostaw szy mn jeszcze dłużnym 75 z łr., lecz 
N agler nie był z tego kontent, zaskarży ł go, z 
czego w ynikła publiczna licy tacja , do k tó rej N a­
g ler swoich faktorów  w ysła ł, a  przy  licytacji n a ­
byte zboże mnsiał ks. Źegałłow icz od niego od­
kupić.

Drngie zdarzenie je s t następu jące : Ks. S y l­
w ester Ślimakowski z Serw yr, będąc na ranę u 
palca przy  nodze słabym , zaw ezw ał również N a­
g lera, k tó ry  nie wiele myśląc uciął palec i operu­
ją c  później jeszcze nieszczęsną ranę 5 razy , bez 
pomocy lek a rza  m edycyny, w yekspedjow ał swego 
pacjenta na tam ten św iat, licząc sobie 300 z łr. 
honorarjnm . a niezadow alając się otrzym anem i 200 
z łr. żądał resz ty  100 złr. Spadkobiercy prosili go, 
w cela podjęcia premii asekuracy jnej o św iadec­
two lekarsk ie  przez tu te jsze  c. k. starostw o. N a­
gler og łasza jednak  wszędzie, że go starostw o 
do tego nie przym usi, i Że żądane świadectwo 
(pomimo w ytoczenia procesu przeciw spadkobier­
com o te  100 z łr.) nie wyda, pokąd nieotrzym a 
jeszcze owe 100 z łr., odpisnjąc c. k. s ta rostw a, iż 
prywatnej osobie wedle §. 40 ustaw y lekarskiej, 
nie wyda św iadectw a, ponieważ nieboszczyk prosił, 
by jego słabość w tajem nicy u trzym ał. Oto postę­
powanie naszych chirnrgów.

—  Z pod Buczacza. C zytając liczne spraw o­
zdania popisów w szkołach  żeńskich, ™°sę flię 
pow strzym ać, by i o naszej nie powiedzieć słów 
kilka. Pospieszam  więc zdać spraw ę z rocznego 
popisn przy  szkole dziew cząt w Buczaczn, k tóry  
się odbył na dnia 12. lipca b. r . przy  udziale li­
cznie zgrom adzonej publiczn® ^! pod przewodnic­
twem c. k. kom isarza rajdow ego jak o  delegata 
Rady powiatowej W go Tlnka, tudzież p. Meringe- 
la , w iceburm istrza, k tó rzy  w szczerych słowach 
podziękowali pp- nattczycielkora za trndy, a tem 
samem ocenili ich niezm ordowaną gorliwość okol® 
oobra szkoły.

Szkoda tylko, że dzia tk i na szkole trzyk laso ­
wej poprzestać muszą, a  w lokaln przeznaczonym 
na szkołę zaledwie pomieścić się mogą, bo B °czacz 
miasto z lO tysięczną ludnością nie pomyśl**® je ­
szcze o tem, by szkołę dziew cząt p rzynaj101116;) ba 
4-klasową, jeżeli już nie w ydziałow ą przemienić.

Niech tedy  ojcowie m iasta, k tó ry 01 dobro przy­
szłych obyw atelek  krajn  na sero° l®tyi szczerze 
zajm ą się rozszerzeniem  tej szkoły, zak ładając  
tymczasowo przynajm niej klasę czw artą , jeże li nie 
dla dobra okolicy, k tó ra  w promieniu mil 9oiu po­
zbaw ioną je s t dobrodziejstw a pobierania nanki w 
szkole żeńskiej.

—  (W .) Błażowa, dnia 20. 'lipca. (Zasługi ks. 
Jen k n era ). W czoraj pożegnaliśmy w ielebnego ks. 
F ranciszka Salezego Jenknera , tu tejszego wikarego, 
k tó ry  zos ta ł przeniesiony do Dobrzechowa.

P ierw sze dwa la ta  kap łaństw a swego, k tó re  
w pośród nas przepędził, św iadczą nader poehle- 
bnie o znakom itych przym iotach jego duszy, serca 
i um ysłu.

J e s t  to kapłan , którem n i najw iększy w róg 
niczegoby zarzucić nie mógł, a przy tem  obywt tel, 
dbający o podniesienie i dobro ludu w iejskiego i 
m ałom iejskiego na każdym  kroku. K ró tko  b y ł *



nas, a przecież sta rczy ło  mu czasu na rozbudzenie 
ducha łączności i za ło ien ie  w B łażow ej S tow arzy  
s ie n ią  św. Joze ia , k tó re  sta ran iem  swojem zaopa­
trzy ł w bibliotekę liczącą około 130 tomów poży­
tecznych dziełek.

W  celu uzy..kania, funduszu na dalsze cele T o­
w arzystw a u rzą d z ił lo te rję  fantow ą, k tó rej w na- 
Bzym zak ą tk u  n ik t praw ie pow odzenia nie roko­
w ał —  iecz i tu  w ytrw ałością i p racą  dopiął co 
zam ierzył.

Opiócz tego miał czasu czyć w miejscowej szkole 
obok relig ii także śpiewu kościelnego o czem się 
B łażowiakom  daw niej ani nie śniło, poaczas gdy 
dziś m łodzież łaan ie  śpiew a na chórze.

Szkole miejscowej dopomógł do zaopatrzen ia 
się w p rzy rząd  do nauki fizyki, przyczyniając się 
do tego w znacznej części w łasnym  funduszem. 
Niem niej też darow ał do bib lio teki szkolnej k ilk a ­
naście bardzo  pożytecznych k s ią ż e k ; w reszcie po- 
Btarał się c fuudusz na zakupienie zeg ara  i dru­
giej jzafk i.

N ie dość na tern. Ks. Je n k n er w spierał ta k ie  
ubóstwo, a czynił to  częstokroć z w łasnym  uszczerb­
kiem, izczeg&iniej tam , gaz ie  w idział, że nędza 
by ła p izyezyną nałogu, n. p. ] ijaństw a, lub od­
w rotnie.

Pom ocą m aterja lną  u jąć soDie błądzącego, a 
potem  w płynąć na jego poprawę — były  to  środki, 
k tó re  zaw rze z pomyślnym skutkiem  zastosow ał.

To też z płaczem  żegnaliśm y go po nabożeń­
stw ie odprawionem na naszą  in tencję, w yraża jąc  
zaś niniejszem. swój żal za ta k  zacnym  i w zoro­
wym kapłanem , życzym y mu obok błogosław ień­
stw a bożego wszelkiej pomyślności, zachow ując na 
zaw sze m iłe po nim w spom nienie!.....

—  Z N i s k a .  (Pustyn ie piasczyste, stosunki 
m iasta i pow iatu, wybory do R ady pow.) Za lasam i 
za  piaskam i, w za k ą tk u  dawnej Sandom ierskiej 
ziemi, położoue Nisko podobne je s t  do owych ci­
chych, bez rozg łosu  czynnych pracov. ników w kraju,
0 k tó rych  przy jacie l chyba w kółku znajom ych 
wspomni w b raku  innego do rozmowy przedm iotu.

Z dawnych nieprzebytych borów królew skich 
nie ty lko popiołu lecz i m ydła n ieodszukałby w 
świecie, lecz wydm piasczystycli z każdym  rokiem  
oDszerniejsze pow sta ją  p rzestrzen ie . B rak  egzeku- 
tyw uych środków  dla w ładz autonomicznych, ja k  
w w ielu inuycli ta k  i w tym  w ypadku is to tn ą  dla 
rozw oju w ew nętrznego gospodarstw a powiatowego 
je s t przeszkodą. Zwrócono buwiein ze strony  R ady 
pow iatow ej uw agę na potrzebę zapełn ien ia lasem  
pia_ków i jeszcze w grudniu r. p. na pełnem po­
siedzeniu pod przew odnictw em  zasłużonego dla 
k ra ju  p. H enryka Lewieckiego n a rs z a ł.  pow. poru­
szono tę  spraw ę, lecz dodał sku tku  poźądanegw 
w tej m ierze nie osiągnięto.

Z działalności sfer powiatowych zanotow ać 
w ypada gorliw ą dbałość o dobro ogółu, zgodę oby­
w atelską i ofiarność chętną dla spraw  krajow ych. 
Do budowy gościńca krajow ego „Rzeszów-Nad- 
b ze z ie“ pow iat N iżeński oprócz deklarow anych sił 
roboczych (szarw ark) p rzyczyn ia : w ykupno grun­
tów, sk łady  na m aterja ł, dreg i objazdowe w czasie 
budowy potrzebne i. t. d. IV mieście istn ieje  kasyno 
z zaw iązkiem  czytelni, widzieliśmy gotow y p ro jek t 
na szkołę i zteroklasow ą, poczyniono k rok i o za ło ­
żenie nowych dróg, mianowicie do Manowa, R u­
dnika i nadgranicznego K rzeszow a, i istn ieje s traż  
ogniowa zaopatrzona dobrem i narzędziam i do g a ­
szenia W  ogóle jako na dodatnią stronę obyw a­
te lstw a tu te jszego  nacisk k ładę na objaw harm onii 
dobrej i Lrak zupełny owych s ta ić , p ryw atę  na j­
częściej wyw oływ anych. H uem am , źe tra fny  wy­
bór p rezesa  R ady powiatowej wszędzie zu rękojm ię
1 podstaw ę zgody obyw atelskiej m ógłby być po­
czytany, a mniej daleko w łonie R ad na szkodę 
k ra jn  byłoby waśni gorszących i rozdwojeń.

W ybory  w N lsku odbyły się odpowiednio do 
usposobienia w yrażającego  jednom yślne przekonanie 
wyburców i na m arsza łk a  Rady pow. ponownie 
w ybranym  został jednogłośnie p. H enryk Lew iecki, 
na zastępcę p. Z. Rucki no tarjnsz. N a członków 
R ady o b ra n i: w łaśc. Ja n  K obylarz, S tan isław  Pry- 
sucha, Eugeniusz br. Kinsky, I  erdynand hr. Hom- 
pesch i ku. Padow icz. Z większych posiadłości: 
H enryk M alinowski, hr. Alfons Mnischech, W olf 
B irnbaum , Fugen hr. K insky, A ntoni Komorowski, 
F erd . hr. Hompesch, A lfred b r. Potocki, K lem ens 
KostLeim, Zygm. Rucki, ks F ranciszek  M iklaszewski. 
Z m ia s t: pp. Szyja L ieber, S tanisław  P rzysucha, 
Mehl Birnbaum , Michał K oszałka. Z wiosek : J ó ­
zef S zaja , Jó z ef Chudzik, A ntoni Sarnecki, G rze­
g o rz  P orth , H enryk L e w ie c k i, W a ten ty  Trela, 
W aw rzyniec W yka, Micha] W ołoszyn, Jan  K oby­
larz , F erdynand  Buczka, Maciej M ajer, ks. W a ­
len ty  P ad„w itz, Pięciu przedstaw icieli inteligencji 
w ybrały  wsie.

— Demonstracja w teatrze T h ea tre  F ran  
9* wznowił dnia 18. b Beaum archais’go „Cy- 
ru iika sewilskiego. 1 n bliczność oklaskiw ała w szyst­
ko, razem  ty to można był0 zuzleżi. aluzję do dzi- 
siejszegu stanu rzeczy. W  te a trze  znajdow ał się 
ks. broglie Zachowanie publiczności nie podobało 
mu się. W  międzyakcie opari się więc umyślnie o 
poręcz łozy i spojrzał wzrokiem  pełnym niezado­
wolenia i ironii na zgrom adzonych. W  tej chwili 
jednak , rzecz  niesłychana w T heatre  fran g ais , ae 
w szystkich Btron odezw ały  się szmery, * k ilka
groźnych spojrzeń skierow ało się na k-ięcia. Bro
glie zb lad ł 1 w te j chwili cofnął się w g łąb  loży 
i nie pokazał się do końca sz tuk i.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lw ów . S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia
lipca 1877 roku: Pszenicy loo  kilogramów 

12 zł. 42 c.; żyta 100 kilogrm. 8 zł. 68 c.; jęcz- 
jni<mia 100 kilogrm. — zł. — c.; owsa 100 ki­
logramów 7 zł 21 c.; hreczki 100 kilogrm. 7 zł. 
03 c.j prosa 100 kilogrm — zł. — gFecliu 
100 kilogrm. — zł. — c.; soczewicy 100 kilo­
gramów — zł. — c.; kukurudzy 100 kilogramów

zł. — c.; faso!1’ 100 kilogrm. — zł. — c.; ziem­
niaków 100 kilegrm. 2 zł. 95 c.; siana 100 kilog. 
2 zł. 05 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 3Q c.; metr kub. 
drzewa twardego 3 zł. 96 c.; miękkiego 2 zł. 96 c, 

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 24. lipca IW77.

Lw ów  dnia 23. lipcaca S p r a w o z d a n i e  
tygodniowo lwowskiej Izby handlowej i przemysło­
wej o cenacn zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez op ła ty  akcyzow ej.)
(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 

jęczmienia 64 Klgr., owsa *5 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kukurudzy 82 Klgr., prusa 82 Kler., grochu 
82 Klgr., koniczyny 82 KlgiL)

Z b o ż a :  Pszenicy 100 kilogramów od 10'25 
do 12 25 zł.

Żyto 100 kilogramów od 7'75 do 8'50 zł.
Jęczmień LOO kilogr. od 6 — do 7-75 zł.
Owies 100 klgr. od 5 25 do 7 50 zł.
Hreczka 100 klgi od 5'— do 5 50 zł.
Kukuindza 100 klgr. od 5-— do 7-— z}.
Proso 100 klgr. od —•— do —•—. zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram 

od 6'76 do 9*— zł
Soczewica 100 klgr. od —•— do —•— zł.
Fasola 100 klgr. od 8 — do 8-25 zł.

Bobik 100 klgr. od O1-— do 6'75 zł.
Wyka 100 klgr. od 525 do 5-50 zł.
N a s i o n a :  Koniczyna 100 klgr. od 40 —50 zł. 

(na styczeń.)
Tymotka 100 klg. od —•— do —•— zł.
Anyż 100 klgr. od —•— do — •— zł.
Anyż płaski 100 klgr od —•— do —•— zł.
Kminek 100 klgr. od —•— d o  zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr. 

na sierpień, wrzesień 15 25 do 16'50 ał.
Rzepak letni 100 klgr. od 15J— do 15 25 zł.
Rzepik zimowy 100 klgr. od 15' — do 15'25 zł .
Rzepik letni 100 klgr. od 13-50 do 1375 zł.j
Lnianka 10'50 do <&■— zł.
Nasienie lniane 100 klgr. od —■— d o  zł.
Nasienie kenop. 100 klgr. od 9 50 do 9'7ó zł.
Lon 100 klgi surowy od —•— do —•— zł., 

czesany — '— do — •— zł.
Chmiel 100 klgr. od L50 — do 250'— zł. 
Potaż drzewna 100 klgr od —■— do — •— zł, 

słomiany od —•— do —•— zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent do 3T75 

zł., na lipiec, wrzesień do 33'30 zł.

przeciąć drogę do Rumdii, i przerwać wszelką 
komunikację tej prowincji z Miszem i Widyniem.

.i ostoi i

Telegramy innych pism.
W ie d e ń  dnia 24. lipca. Hr. Wodzicki zło­

żył wczoraj przysięgę jako tajny raaca, nastę­
pnie miał audjencję u Najj. pana, a dziś odjeż­
dża z Wiednia. Hr. Wodzicki zrezygnował z po­
sady członka rady zawiadowczej kolei Karola 
Ludwika i z posad, jakie zajmował w radach 
zawiadowczych banku galicyjskiego i Towarzys­
twa kredytu rolniczego. Hr. Wodzicki złożył 
także mandat do Rady państwa. (O. L .)

B u k a r e s z t  d. 19. lipca. Minister Brauanu 
przybył tu wczoraj i zapewniał, że armia rumuń­
ska nie tak prędko przekroczy przez Dunaj, i 
czynność swą ograniczy tymczasowo do częstych 
rckognoskowań na prawym brzegu, dopóki armia 
moskiewska nie posunie się dalej na zachód Buł- 
garji. Zrzeczono się pierwotnego zamiaru oblęga- 
nia Widdynia.

Tutejsze koła moskiewskie są zupełnie spo­
kojne co do stanowiska Austrji. Sądzą, że mię­
dzy Moskwą a Au&Łrją zawarte Łajue umowy nie 
pozwolą (f) tej ostatniej, aby popierała zaczepną 
politykę Anglii.

W a r n a  20. lipca. Angielski okręt „Rapid“ 
przywiózł wczoraj wieczór angielskiego konsula 
z KusLendżi. Kapitan okrętu i konsul opowia­
dali, że 16. b. m. posunęła się ku Medżidje dy­
wizja kawalerji moskiewskiej, z ł  którą szła pie­
chota. Po trzochgodzinnej armatniej walce coinęli 
się Turcy dobrowolnie. Jeden batalion posłali 
Moskale do Czernawody a drugi do Kustendżi. 
Główne siły Moskali, które komendant okrętu 
ocenia na 40.000, obozowały pod Medżidje, i 
rano miały wyruszyć w dwóch kolumnach ku 
Sylistrji i Bazardżyicowi. Dawnego moskiewskie­
go wicekonsula w Kustendżi zamianowano tam 
wicegubernatorem. Większa część ludności, i 
wszyscy muzułmanie już dawniej opuścili miasto. 
Jenerał Zimmermann odwiedził (18. bm.) angiel­
skiego komendanta na pokładzie jego okrętu w 
Kusteud/.i. Jenerał ten przypuszcza, że w cofa­
niu się Turków btz bitwy jest zasadzka.

C e ty n ia  22. lipca. Wczoraj zrobili Turcy 
demonstrację, i z Sutoryny usiłowali wejść w 
granicę, lecz zostali odparci. Turcy mieli dwu­
nastu zabitych, a Czarnogórcy tylko trzech ran­
nych.

K o u s t a n t y u o p o l  22. lipca. Wojska któ­
re w Antiwari wsiadły na okręta, przybędą tu 
dopiero jutro lub pojutrze, a ztąd udadzą się 
naraz do Adrjanopola. Wylądują oni częścią przed 
seraskieratem, a częścią na stacj kolei Zeitun- 
Burnu, gdzie poczyniono już wszelkie przygoto­
wania, aby ich dalej przetransportować.

Z Abdui Kerimem i Redifem baszą, powró­
ci tu także _ i Reuf basza, który ma tymczaso 
wo objąć ministerstwo wojny (V).

K o n s t a n t y n o p o l  22. lipca. Hassim ba­
sza, były minister sprawiedliwości i jenerał dy­
wizji Sawfet basza, przybyli do Adrjanopola, i 
rozdzielili broń między muzułmańską ludność w 
Rumelii, a_ Bułgarów w pi oklamacjach zawezwa­
li, aby się zachowali lojalnie i w żadne nie 
wchodzili stosunki z nieprzyjacielem, a rząd po­
stara się o bezpieczeństwo swych chrześciańskieh 
poddanych.

Moskale wj przyspieszonych marszach zbli­
żają się do Filippopola.

R a z g r a d  d. 18. lipca. Wczoraj w połu­
dnie, po małej utarczce, zajęli kozacy Popkiój, 
na pułudnie Razgradu. Na kolei idą znowu po­
ciągi bez przeszkody aż do Czerwenawody, osta­
tniej stacji przeu Ruszczukiem. Dzisiejsza poczta 
przez zapomnienie nic złączyła się z pocztą, do 
Warny idącą.

R u k a r e s z t  d. 21. lipca. W Bałkanach 
straszne dzieją się rzeczy. Miejsca schronienia 
tureckiej ludności w górach wykryli Bułgarzy i 
donieśli o nich Moskalom. Turków schwytanych 
wieszają Moskale, i wsie ic palą. W Bałkanach 
jest już wojna narodowa. Wyżywieni* armii co- 
^az trudniejsze. Wielki książę ma w kilku dniach 
przekroczyć Bałkany, lecz o ruchach armii tu­
reckiej nie ma główna kwatera żadnej wiadomo­
ści. Carewicz zwleka wydanie bitwy, po której 
Ruszczuk mógłby być zupełnie osaczony, gdyż 
oczekuje na posiłki, ma on otrzymać jeszcze je­
dną dywizję, przez co siły jego podniosą się do 
70.000 ludzi. Wczoraj spodziewano się ostrzeli­
wania Ruszczuku z Dżiurdżewa, a przez Dunaj 
przewieziono wiele dział oblężniczych przeciw 
Ruszczukowi. Stan zdrowia moskiewskiej armii 
nie najlepszy. Na lewem skrzydle Moskali (14 
korpus), który przez 17. i 18. bm. w średniej za­
trzymało się w Dobruczy, przybyło w tych dwóch 
dniach 650 chorych.

Wielu korespondentów, a między nimi i 
korespondenci Figara i Fanfulli, opuszczają mo­
skiewską główną kwaterę, albowiem składanie 
bezstronnych sprawozdań zrobiono im niemożli- 
wem.

I c k a a y  d. 22. lipca. W piątek przybył do 
Jass Hassan basza, jeden - dwóch komendan­
tów, którzy w Nikopolu kapitulowali wraz z in­
nymi w niewolę wziętymi Turkami. Postępowa­
nie Rumunów było nikczemne wobec jeńców, gdyż 
ich wyszydzali.

K o n sta n ty n ® !? 0 * ^1. lipca. Agence Ha- 
vas donosi •• Zapewniają że 12.000 Turków na­
padło na Moskali pod Kaleferem w okolicy Ka- 
zanliku, którzy z wielkiemi stratam i cofnęli się
ku Eski-Saghra.

Moskale próbowali przeprawić się przez Du­
naj pod Lom Palanką, ale ich odparto.

Moskale mają się z Dobruczy posuwać ku 
Sylistrji.

K o n s t a n t y n o p o l  22. lipca. Redif basza 
pójdzie na wygnanie, a posada ministra wojny 
tymczasowo nie będzie obsadzona.

O rso w n  22. lipca. Celem, do którego Mo­
skale do Filippopolu idący zdążają, ma być wła 

1 ściwie Sofia. Chcą oni Mehemetowi Ali baszy

Telegramy z Bukaresztu już kilka razy do­
nosiły o obsaczeniu Ruszczuku przez wojska mo­
skiewskie od strony lądu, Aż nagle teraz ze 
strony moskiewskiej donoszą, że carewicz na­
stępca tronu, dowodzący wojskami, które to ob- 
saczenie wykonać mają, powstrzymał dalszy po­
chód swej armii, nie czując się dosyć silnym, i 
przystąpi do obsaczenia dopiero wtedy, gdy otrzy­
ma posiłki. A wiadomości ze źródła tureckiego 
potwierdzają, że Ruszczuk nie jest wcale obsa- 
czony i ruch kolejowy na linii Ruszczuk-Warna 
przywrócono. Moskwa się obawia, iż w razie 
gdyby obsaczyła Ruszczuk, armia operacyjna od 
Szumli mogłaby uderzyć na jej tyły, więc czeka 
na takie wzmocnienie, ażeby jedną połową za­
słonić się mogła od Szumli, a drugą oblęgać Ru­
sz czuk.

Co donoszono o przeprawie całego korpusu 
moskiewskiego a uawet dwóch przez Bałkan, 
było ze strony moskiewskiej umyślnie puszczo­
nym w świat fałszem. Do d. 19. lipca tylko dy­
wizja a nawet tylko półtorej brygady konnicy 
jenerała Hurki przeprawiła sie za Bałkany. Do­
piero d. 19, Dm, przez przesmyk SzyDkę zaczęła 
przechodzić piechota. Jednakowo z Tirnowy nie 
będzie mógł wielki książę Mikołaj znaczniejsze­
go korpusu wysłać za Bałkany, bo osłabiłby 
przez to swoje i tak zagrożone stanowisko w 
Tirnowie. Z Szumli bowiem mogą Turcy armią 
swą operacyjną uderzyć na Tirnowę i odciąć ko­
munikację korpusowi zabałkańskiemu. I wielki 
książę Mikołaj musi więc z rozwinięciem opera­
cji za Bałkanem czekać, aż otrzyma takie po­
siłki, przynajmniej jeden jeszcze korpus, aby i 
za Bałkan przynajmniej dwa korpusy wprowa­
dzić, i w Tirnowie ze dwa korpusy dla strz tże­
nią tyłów ich pozostawić mógł.

W podobnem położeniu, jak obaj carewicze, 
znajduje się i jenerał Krudeuer po zdobyciu Ni 
kopola. Przeznaczono mu iść na Widdyń i od 
lądu otoczyć tę fortecę. Lecz nie ma sił dosta­
tecznych po tema, skoro Osman basza, zostawiw­
szy załogę w Widdyniu, z resztą swej armii wy­
szedł naprzeciw, i spotkawszy się z przedniemi 
strażami jen. Krudenera w Flewnie, wyrzucił 
je z tej pozycji, a potem nazajutrz, gdy nad­
ciągnął Krudeuer z głównemi siłami, pobił go i 
odparł z wielkiemi stratam i. I Kriidener więc 
musi czekać na posiłki znaczniejsze, mm rozpo­
cznie operacje przeciw armii Osmana baszy i 
Widdyniowi.

W ogóle Moskwa, przeprawiwszy się przez 
Dunaj, dopiero poznała, iż siły jej są niewystar­
czające. Dlatego z takim pośpiechem szle wojska 
nowe z głębi Moskwy na plac boju.

Telegram poniżej umieszczony donosi, że po­
dług prywatnych wiadomości z Stambułu Aarifi 
basza, nowy minister spraw zagranicznych ma 
doradzać sułtanowi, ażeby bawiącego w Szumi! 
Namika baszę wysłał do cara dla zaproponowa­
nia rokowań pokojowych. Zarazem telegram do­
nosi, że wszystkie mocarstwa, które brały udział 
w konferencji, będą powiadomione o celach poko 
jowych misji Namika baszy. Zdaje się, iż zapo 
wiadanie misji Namika baszy do cara ma na ce­
lu wywarcie presji ua Anglię i Austrję. Najfa- 
talniejszem bowiem dla tych obu państw byłoby 
zawarcie osobnego pokoju między Turcją a Mo­
skwą. W rzeczywistość tego zamiaru Turcji nie 
wierzymy. Jeszcze armie tureckie stoją nietknię­
te. Dopiero po pierwszej przegranej wielkiej bi 
twie mogłaby Turcja zdecydować się do trakto­
wania o pokój. Lecz być może, że Turcja użyć 
myśli tego manewru do odsłonięcia prawdziwych 
celów Moskwy, która musiałaby wymienić wa­
runki pokojowe i tym sposobem odsłoniłaby już 
teraz, iż wychodzi poza cele, które wobec mo- 
carsiw wytknęła, rozpoczynając wojnę. A wtedy 
i rząd angielski miałby wobec parlamentu do­
stateczne argumenta do wyjścia z neutialności, 
i trójcesarskie przymierze, mianowicie co do Au- 
strji, rozbiłoby się zupełuie.

W miarę postępu Moskwy za Dunajem po­
stępuje i akcja Anglii. Ostatnie telegramy dono­
szą, iż już rozpoczęła się wysy łka wojsk na 
Śródziemne morze, na razie do załóg w Malcie 
i Gibraltarze. Co dzienniki donosiły o oporze 
Turcji przeciwko zajęciu Gallipoh lub Konstan­
tynopola przez wojska angielskie, było czystą 
plotką. Z całego postępowania Anglii widać, iż 
kwestja ta  z Turcją jfeśt- zupełnie załatwioną. 
Angielskie wojska wtedy tylko weszłyby do 
Stambułu, gdyoy Moskwa zagrażała juz temu 
miastu, i potrzeba było go brouić. Jeszcze za 
Midhata baszy angielscy oficerowie ułożyli cały 
plan obrony Konstantynopola i podług ioh wska­
zówek sypano szańce dla angielskiego wojska na 
wypadek gdyby Konstantynopol był zagrożony.

Korespondent wojenny Figara. Iwan de 
Woestyne, telegrafuje mu z lekan 19. lipca: 

„Wczoraj dla większej pewności posłałem 
przez dwóch ekspresów następującą deppszg: 
„Przedwczoraj w swem bnższeiu otoczeniu wy­
jawił car zamiar zakończenia wojny, i zwrócenia 
się do Europy dla ustanowienia v< arunków po­
koju. Zaraz zawiadomiono o tern ks. Gorczako- 
wa. Dodaję do tego, o czem się jeszcze dowie­
działem: Mówią, że w. ks. Mikołaj dowiedzia­
wszy się o zamiarze cara, zapomniał się tak 
dalece, iz wykrzyknął: „W  takim razie pójdzie­
my bez niego do Konstantynopola (?!). Zresztą 
przed kuku dniami, po porażkach na Kaukazie, 
zaczęły się w głównei kwaterze ostro ścierać z 
sobą wpływy pokojowe z wojennemi. Już wtedy 
|n owił car o pokoju, a p. Ketrowo, były konsul 
jeneralny w Konstantynopolu, który przebywa w 
głównej kwaterze, założył się o grube pieniądze, 
iż jeszcze przed 1. października będzie znowu 
na swej posadzie nad Bosforem. Dalej czwarty 
korpus, który niedawno do Bukaresztu przybył, 
nie będzie się już przeprawiał przez Dunaj, lecz 
zajmie stanowiska w Dżiurdżewie i ztąd przy­
patrywać się będzie zajęciu Fuszczuka, którego 
bliski upadek będzie znakiem końca wojny (?). 
Ma to być ostatnia koncesja, jaką car zrobił 
dla swych wojsk. Czwarty korpus wróciłby wtedy 
do Moskwy, innym korpusom zaś zapowiedziano 
już, iż niezadługo wrócą do kiaju.“

Paryż dnia 24. lipca. „Agence lla -  
v a s“ donosi: W iadomości prywatne z Kon­
stantynopola zapewniają, iż Aariti basza do­
radzał sułtanow i, ażeby bawiącego obecnie 
w Szumli Nam ika baszę w ysłał w Uu»ji do 
cara. W szystkie m ocarstw a, k tóre brały  u- 
dzia ł w konferencji stam bulski-j, m ają być

zawiadomione o celach pokojowych tej 
misji.

L o ildy ił dnia 24. lipca. W Izbie niż­
szej oświadcza kanclerz skarbu, N o r  t h- 
c o t e ,  iz wszystkie pogłoski o wysyłce 
wojsk i miejscu ich przeznaczenia opierają 
cię na fwkcie, iż rząd w teraźniejszym, nie­
pewnym stanie Śródziemnego morza uważał 
za potrzebne podnieść załogę Malty do peł­
nej siły. To jest powodem wysłania tam 
wojsk angielskich i jedyna odpowiedź, jaką 
obecnie dać może.

Londyn 24. lipca. W Izbie wyższej 
oświadcza lord D e r  b y , iż załogi Śródzie­
mnego morza, niemające teraz pełnej siły, 
wzmocniono o 3000 ludzi, z powodu niepe­
wnego, niepokojącego stanu Europy.

W Izbie niższej oświadczył B o u r k e 
(podsekretarz stanu w ministerstwie spraw 
zagranicznych), iż urzędownie nic mu nie 
wiadomo o tajnych przygotowaniach wypra­
wy we włoskich lub adrjatyckich portach, 
również jak i o misji adjutanta Nikity do 
Rzymu. Rząd włoski żądał od Izby kredytu 
na zakupno koni; rząd angielski jednak wie, 
iz liczba koni w wojsku włoskiem stoi po­
niżej stopy pokojowej. On nir nie wie o 
tem, iż moskiewski jenerał na głowę an­
gielskiego pełnomocnika wojskowego, jene­
rała Kembala, wyznaczył premię. Angielski 
konzul 7 Erzerum doniósł, iż nieregularne 
wojska tureckie, Kurdowie, dopuszczają się 
w Armenii wielkich okrucieństw. Reprezen­
tant Anglii w Konstantynopolu otrzymał 
polecenie, poczynienia przedstawień Porcie.

Ł  o  ii d y  u  d 2 4 . lipO a. Office Reuter 
dt*u03i z g łó w n e j  k w a t e r y  R u k t a r a  
b a .,zy  z d. 2 0 . bm .' M o sk w a , p r z e d s ię -  
b r a w s z y  r e k o n e s a n s  8  p u ł k a m i  kun*  
n ic y  i  8  d z ia ła m i  p r z e c iw  i t ln k ta r o w i  
b a s z y , e o in ę la  s ię  z n o w u . S p r z ę t  o b o ­
z o w y  M o sk w a  p r z e tr a n s p o r to w a ła  d o  
D ia m s l id a s z  i  d o  A le n s a n d r o p o la .

Nowy Jork d. 23. lipca. Zastano­
wiono ruch kolejowy. Nowych zaburzeń nie 
ma, ale wiele miast i innych miejscowości 
jest zaniepokojonych. Wojska związkowe ma­
szerują dc Filadelfii. Robotnicy przyłączają 
się do powszechnej zmowy. Część powstań­
ców w Pittsburgu złożyła broń.

ł i O n d y u  2 4 . l ip c a . R z ą d  k a z a ł  
d w o m  d a ls z y m  o k r ę t o m  tr a n s p o r to ­
w y m  p r z y g o to w a ć  s ię  d o  o d p ly n ięe it* . 
W  A ld e r s l io t  w  p r z y s z ły m  t j g o  1 u lu  
o c z e k u ją  r o z k a z ó w  <ło w y m a r s z u  d a l-  
s z y e k  o d d z ia łó w  w o js k o w y c h , m ia n o ­
w ic ie  d w ó c h  p H lk ó w  k o n n ic y ^  o d d z ia ­
łu  iu ż y k iie r j i  i p o c ią g ó w

„ S t a n d a r d 11 i  „ D a ily  T e le g r a p b 11 
g a m ą  o s t a t n ie  o d p o w ie d z i  m in is tr ó w  
z  p o w o d u , i ź  r z ą d  n ie  m ó w ił  w ię c e j  
o t w a r c ie .  „ D a i ly  T e le g r a p h 11 p is z e ,  z e  
w o j s k a  a n g ie l s k ie  b e d ą  m u s ia ły  p o ­
p ły n ą ć  do G a l l i p o l i , j e ź l i  p o d c z a s  
p r z y b y c ia  ic k  d o  M alty , w y p a d k i t a k  
s a m o  j a k  o b e c n ie , p r z e d s t a w ia ć  s i ę  
b ę d ą . A n g lia  m u s i  o t w a r c ie  p r z e in ó  
w ić , i p o  m ę z k u  d z ia ła ć .

„Times", „Daily News“ ganią każde 
przedwczesne wmięszanie się w wojnę wscho­
dnią.

W  ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

K o n s t a n t y n o p o l  d. 24 . l ip c a  
M o sk w a  n ie p r z e r w a n ie  c o r a z  w ię c e j  
w o j s k a  g r o m a d z i  d o  D o b r n ę ły .

O sm a n  b a sz a  r o z p o c z ą ł  d z ia ła ć  z a ­
c z e p n ie ,  p o s z e d ł  za  u s t ę p u j ą c y m i  od  
P le w n a  M o s k a la m i i  p o n o w n ie  ie h  
p o b ił.

K s ią ż e  N ik i t o  m ia ł  r o z p o c z ą ć  cer -  
n o n a n ie  N ik s ic z a .

S iero ta  s ię  z b r o i.

K o n s t a n t y n o p o l  d n ia  24 . l i ­
p c a  M e h e m e t A l i  d o n o s i : W s o b o tę  
s to c z o n o  p o t y c z k ę  p o d  J a i l a  m ię d z y  
S z u m ią  a  O sm a n -b a z a r e m

M o sk w a  w  s i l e  4  b a ta lio n ó w  i  
p u łk u  k o n n ic y  z o s ta ła  o d p a r tą

T e g o ż  s a m e g o  d n iu  o d p a r to  M o­
s k w ę  p o d  K a d iK io e j  (niedaleko Ru­
szcz ikai,

{Tylko w jednej ue^ci wczorajszego numeru 
drukowane.)

B erlin  dnia 23. lipca. Niemiecka es­
kadra Śródziemnego morza opuściła Bejrut 
dnia 21. lipca wieczór i przybyła dnia 22. 
lipca do Larnaki, na wyspie Cyprze.

K onstan tynopo l d. 23. lipca. Moskwa 
wstuiek czwartkowej potyczki cofnęła się 
od Khediller ku granicy, a Muktar basza 
znowu posunął naprzód swój obóz. Komuni­
kacja telegraficzna z Karsem przywrócona.

Atu z nad Dunaju, ani z Bałkanów nie 
donoszą o żadnych nowych potyczkach. Ab- 
dul Kerim i Redyf basza przybyli do 
Stambułu.

B ukaresz t dnia 23. lipca. Baterje mo 
skiewskie w Slobozji utrzymują straszliwy) 
ogień przeciw Ruszczukowi. Widao turecką 
armię, stojącą nieruchomo między Ruszczu­
kiem a pj.gói kami.

W  isnington duia 23. lipca Rząd gro­
madzi wojska ua kilku punktach, ażeby 
w razie potrzeby wkroczyć mógł. Spustosze­
nia, wliczywszy 125 lokomotyw i 2.000 wa­
gonów, wynoszą szkody 3 do 4 milionów dola­
rów. Obywatele Pittsburga potworzyli komitety 
bezpieczeństwa, aby nowym gwałtom zapo- 
biedz. Zmowa rozszerzyła się na linie kole­
jowe Pensylwanii, Nowego Jorku i dalej na 
zachód.

P a r y  i  d. 2 3 .  l ip c a .  Temps u m ie ­
s z c z a  d e p e s z ę :  N a  w y s p ie  K r e c ie  w y ­
b u c h ło  p o w s t a n ie .

Londyn dnia 23. Fpca. Morningposł 
pisze: Rząd postanowił znacznie wzmucnić 
wojska morskie floty Siódzieuuuego morza.

Standard: Wieści o obsadzeniu Galli­
poli, są bardzo przesadzone. Rząd postanowił 
jedynie natychmiast wzmocnić załogi Malty 
i Gibraltaru. Wojska w kilku dniach tam od­
płyną. Kraj zapewne pochwali te kroki, a mo­
carstwa, które czekały, co Anglia uczyni, 
w tem postąpieniu ujrzą nowe stwierdzenie 
postanowienia, nieodstępywać za żadną cenę 
od wytkniętej polityki; d la  M o s k w y  zaś  
to p o s t ą p i e n i e  A n g l i i  p o w i n n o b y  
być  p r z e s t r o g ą ,  i ż ni e  n a l e ż y  b ą d ź  
c obą dź  o p i e r a ć  a m b i t n y c h  o b l i c z e ń  
u a  b ł ę d n e j  i de i  o z a m i ł o w a n i u  
Au g l i i  w s p o k o j u .  Enphrates odpływa 
we czwartek z 2500 ludźmi, Crocodile i 
Malanar z dalszemi 2500 pódą tuż za nim. 
Pułkom wzbroniono brać żony i dzieci z 
sobą.

Przy jechali dnia 24. lipca 1877.
HOTEL ZOBŻA: T. hr. Dzieduszycki z Za­

leszczyk. Hr Tarnowski z Drohobycza. A. br. 
Heydel z Romaszówki. A. Bocheński z Ottyniowiec. 
B. Płoszowski z Przemyśla.

HOTEL EUROPEJSKI: E. Chiliński z Mo­
skwy. S. Friedmana z Podwoloczysk. W. Landau 
z Tarnopola.

HOTEL LANGA - W. i A. Stoltzber^ z Wie­
dnia. M Schi eiber z Wiednia. M. Quittner z Wie­
dnia. E Berecz z Wiednia. M. Badian z Wiednia. 
G. OppenLeim z Strassburga. L. Steiner z Man- 
heim J. Marx z Manheim.

HOTEL ANGIELSKI: G. Axentowicz z Da- 
nilcza. J. Barański z Łnkawicy. S. Brześciański z 
Sądowej Wiszni. A. Waligórski z Przemyślan. W. 
Anlich z Lackiego. K. Strausser z Wiednia. R. 
Baron z Bolechowa.

HOTEL WARSZAWSKI: L. Tyszkowski z 
Tarnopola.

HOTEL KRAKOWSKI K. Dębski z Rybe- 
tyez A. Łącki z Moskwy. W. Unicki z Czer- 
niowiec.

HOTEL KFHNA : J. Lewicki z Halicza. S. 
Zuajmiecti z StaHimierza. J. Żukiewlcz z Jozefki.

HCTEL LAZARUSA: J. Rosenblatt z Kra­
kowa.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDES, 24. lipca 1877.

godzina 10 minut 45. przed południem 
Akcje kred. 156 25. Auglo-anair. 73.50
Kolei kar. Lnd, 226 25. Kolej pułud. —.—
Napoleondor 9.87. Usposobienie, k i zwyzszce.

WiEDES 24. lipca 1877. 
godzina 2. minnt 26. po południn.

Losy kredytowe 162.—. Węgier, kred. 148.70
Akcje fran.-aust. —.—. A nglo-anstr, 73 26 
Onionsbank 51.75. Kolej Kar. Lud. 225 60
Nordbahu 186 25. Kolej połudn. 70.50
Kolej Alfdld. 106.50 Kolej Elżbiety 146.60
Kolej Lw.-c.zer. 115 50 Vvęg. JNordostb. 99 50
Rndoifsbaha 110.— . W ęt* O stban.  —
Węg.obl.pań. w zł. 64.—. Galie, nademniz. 84 25
Losy zr. 1864 133.—. kolej siedmi^g. 86.60
VerkeLrsbahn 80.76 l.ośy tareekie 13,50
Węg. gal ic. kolej 83.50. Kolej państw. 240 —
Bankverein 5 9 —. Losy węgier. 75.25
Kolej Albrechta —.—. Marki niemieckie et. 60.95 
ltosyjski Yubel papierowy 1.31.
Usposobienie: mdłe.

Berlin, 23. lipca. Russ. Banknoteu 213.75. Cre­
dit. Act. 253.—. Lombarden 115 .— . Galizler 92 — 
Staatsbahn —.—. Rumanier 14.60. Oesterr.-Bank* 
aoten 163.25. Usposobienie —.

K a sa  g a lic . T o w . k r e d y t o w e g o .
Kupuje. Sprzedaje, 

5% Listy zastawne po . 83 15 83 50
4°/„ „ p Po . 76 75 77 50

Lwów, duia 24. lipca 1877.

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z i do t w u w s :

L KKAKOWA: o godzinie 6 minut 3f rano (pc:iag po- 
spiosznyl; w godz. 9 m 2o wieczór (pociąg osobowy. ; 
ugodź. 10 m in.85 przed południem (pociły mięszany).

Z CZLKNIOWLEC: © godzinie 9 wiuut 65 wieczór (po- 
c>«g pospieszny), o godz. ó m. 40 rano ip°<ń*g mię- 

„  0 Sodz. 2 m. 50 popołudniu ipooiąg mięszany).
L ST4NILSAWOWA: (na Stryj,: o godzinie 7 m. 68 

wieozór (pociąg nr. 2); o gw L 8 a  52 vpoc% nr. 4).
Z P< (DWOŁOCZYSK: (aa dwones w fodzanmju]. o go­

dzinie 2 minut 64 rano (pociąg ewoowy); e godz. 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszasyl 

Z PODWOŁOCZIsK (au dworze* lwowski główny: o 
godzinie lu  m. S;| wieozor(p*^|g pospieszny) o god*. 
8 min. 26 rano (pociąg ueobowy) o godz. 3 m. 48 
po południu (pociąg auęszany).

M c h o d a s  *« L w ow a:
DO KRAKOWI. * godzinie 11 min. 8 przed północą 

(pociąg pospiesz-y); • .* •* »  “ ■ 40 'pociąg
osobowy,j o godz 4 minut 45 pc południu „
mieszany);

DO CZERNI OWIEC: o godzinie 6 minut 26 rano jw - 
n ąg  pospieszny); « go&z. 11 nunur 26 wieczór (po­
ciąg mięs*auy ; o godi~ 12 min. 3\j z południa (po­
ciąg mięszas/)- 

DO STANlSl AWGW.1: Stryj",: o godzinie 6 minnt
5 rano tpuoiłS nr" U >. 0 godz. 6 min. 10 wieczór

N a d e s ła n e .
Choroby syfilityczne czyli w eneryczne, tak  

■wieże pow state jak o  też  zaniedbane lub źle wy­
leczone , - w szelkie inne tym podobne słabości, —•
zgu ae sku tk i samogwałtu n. p. oBtauienie ner­
wowe, uj ływ  nasienia, im potencję, początki suchot 
i t. d. leczy na podstaw ie ścisłych badań i licznych 
dośw iadczeń podłng najpew niejszej w żadnym  kie- 
ruuku  nieszkodliw ej metody, gruntow nie i pod na j­
ściślejszą dyskrecją, specja lista  chorób syfilitycznych 
i skórnych, p rak tyczny  lekarz  medycyny, chirurgii 
i ak aszerji

Jan MŁurpiel,
przy ulicy Sobieskiegt nr. 12 w domu p. B ałatow - 
skidgo we Lwowie, ordynuje od 9. do 12. przed 
i od 2. do 5 po południu.

Zamiejscowym , którym  na przeprow adzenia 
kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych m iastach i 
wciach. praw ie niemożebnej) zależ] ( powinno, udziela 
rady listow nie i w yseła lek arstw a w ten sposób, 
iź adrenat najmniejszemu podejrzeniu u ledz nie 
może.

Jednego s la te g o  może na czas kurac ji pomie­
ścić n siebie.



D E P U R A T I F

Ż i i i w l u r l i w
ąyfet“  P o  m in i o n e j  p o r z e  s i c jb y  t u r n i  p s u  d o  te ra .?  

n i c j s z y c l i  z a s ie w ó w  poleca

Bawarską ItZEPń ścierniową
kombinowana (Champion) zupełnie nie 
używana, z powoau niedojścia zamierzo­
nego gospodarstwa je st do sprzedania 
pod bardzo korzystnymi warunkami. 
Może być dana na wypłat.

Bliższą wiadom )ść udzieli Biuro 
wywiaaowoeze i  og łoszeń  J .  Po- 
lińsk icgo  w e Lwowie. 299: 2- 3

Podziękowanie.
Powinnością Daszą jest złożyć „Hołd 

czci“ JW . Pauu pułkownikowi W incen­
temu Podlewskiemu i W. Pani pułk. 
Podlewskiej obywatelom Czernicy i P ia- 
secznej za Ich dobry uczynek i za Icb 
gorliwe staianie około podniesienia bytu 
m aterjaiaego, że tak ulubiwszy swoich 
wieśniaków w gminie Czaruicy nie ża­
łowali ze swej szkatuły ofiarować na 
założenie kasy gm. pożyczkowej 50  zł. 
Za to niech Im  Bóg wszechmocny uży 
czy szczęśliwego panowania i długich 
lat i nadgroazi tę ofiarę stokrotnie.

W imieniu całej gminy St. Mam- 
czur wójt gm. Teodor Kindy sekretarz.

25^0 taniej jak wszędzie.
STO R Y  i Ż A L U Z JE

P a r a w a n y ,  
b y n  a n i k i ,  

H i l l ; A n ty  pert j a ,
f l p i l l  ' T e le g r a f y ,
i poleca p T Szanownej

li 'A\=§2sS. Publiczności

Lwów, z Izby handlo­
wej duł* 23. lipcea.
J. Akcje za  sztAcę.

,'r,. j. kupon.1! bieżącego.)
Łflftj gal. Kar. Lud.

s '  Lwow. - Czerń. - JaoDy 
Ziz&M aip. gal. po H O i  
tsaaka kreiL gal. po 200 zł.
i i .  Listy east. za 100 zł>. 
fboa kuposa bieżącego.) 

io t-, kred gal. 5 pr. w. a. 
,  * „ 4 pr. w. a.
„ „ 5 pr. okres.

Ssnsn kip. gal. 6 pr.
Łaś. iwkŁ kred- włożę. 6 pr. 

v?» fi* • •  * *  • *
U L  Lisiy dłużne 

sa  100 zł.
O&l. roi. 'cred. zakł. dla

GUdoji i Bukowiny 8 pr. 
losowanie w Ib lat . 

ircv . k i* u  laiej. 6 pr. w. a. 
IV , Gbligi sa 100 zł.

gałw.
Pjjż, isrrj. a r . 1873 po 6 pr. 
Lifty miasŁo HraŁGwa 

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Oukat holeaó orski . . 
Dukat cesarski . . . .  
*fepOi?!C-lvio- . , .
iŚSft Imperiał rOoyibki 
ii.ubd rosyjski srebrny 
Ku?j>ń rosyjski papierowy 
Ptnsfdt bilety Fasowa 
100 Marok niamieokioh
Hrobro  ................
‘Kupony w srebrze . .

Wiedeń, 21. lip ca. 
l\Mseećhny dług pań­

stwa {m  100 di-) 
Wit. &iu.tr. w bankn. 6 pr. 

,  ■ w * ab 5 ,
1889 ułe losy (m. k.)

i  a 1839 lit losu ,
3 po 260 zł. 4 pr. 

» ’SS ’36C 6 0 0 d .w .a .S . 
1860,100 „ , ,

t n  18*  ,.oo  „ „ ,
Renta uoia 4 pet. . .
Listy « o t. łom. po 120 5 „ 
Oblig. indem. (100 zł.) 
valia> jakie
Bukowińskie . . . .  
Inne pubUccm pożycz.
wogier, poż £ 3 .  po 120 zł. 

"  nroc. .

Tow. kred. miejskie 6 pr. 
Galie, bai k hip. 6 pr. ,/, a.

„ Żak k r .włość.6pr,w..1. 
Bank nar. anstr. m. k. 5 pr.

Węg. nóż. prŁU. po 100 zł. 
Turecki, poż. kol. po 100 f?

A io je  bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przom. 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow esk. n auat. po 500 2}. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco-wągier, po 200 zł. 
Gd. bank. hip. po 200 zł 
Gal. baak dia hand. i prz ,ta 

po 200 lir . . . . .  
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł. 
Benten bank po 180 zł. 
Banku nar. austr. po 600zł. 
Banku pow.&uat. po 200 zł. 
[Juionbenk po 1-iO zł. 
Yereinsbank po 100 *1 
Yerkehrsb. pcw. po 140 zi 
Wied. bćukver. po 100 zł

Akcje kolei.
Albrechta po SOu z ł . . . 
Alfóldzkiaj po 200 zł. sreb. 
P sie  .tro ń sk u j „ „
Elżbiety „ n k.
Ferdynanda póła. po 10 JO 

zł. m. k. . . ,
tiiu. 3 Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Lud w. po 200

Zł. T\ iC........................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. bzl. (oent.) po 2<X) 
Aiwt. pół. zach. po 200 zł. sr.

,  „ lit. B. po 200zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Słaatstiiab. G03. 200 zł. v. a. 
Sfidbahn po 200 zł. srobr. 
Tramway w*tu. po 200 zł. 
Węg. galio. (Lup.) po 200 
W jgiers. pół. waohod. po

200 zł. er.....................
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 

zach. (Wcstb.) poi

czasopismo codzienne ilustrowane 
'wycbodzió będzie podczas tego­
rocznej wystawy we Lw ow ie pod
redakcją iuż. BRUNONA ABAKOW1CZA 

d r. akad. technicznej.
Redakcja tego pisma po.yskala do ko­

mitetu reuakcyjnigo grono licznych i zna­
nych s; ecjalisców, d i których inięazy in- 
■ nenii nuieżą pp. profesorowi, jzko'y du- 
blań kiejj pp profesorowie szkoły lasowej, 
dr. T. (Ciesielski prof. uniw. lwowskiego, 
d-. J. Franke prof. akad technicznej we 
'Lwowie, dr. I Grabowski pref instytutu 
przemysł, w Krakowie, Iuż. Jaegeimanr, 
f r_of. akad. technicznej we l.wowi - , dr. J  
Niedźwieizki prof «kad. tecL. we Lwowie 
dr. Br. Radziszewski prof. nniwers. lwow., 
dr, Z. RolpiśzBwaki b. piot szJtoły roln. 
. Zabikowie, dr. Sz. Syrski, prol. uniw. 

Wfow., ićżyn. Lnd..ik VYierzbick., wicedy- 
rekto wystawy, Jaljan Zacnarjewicz re­
ktor akadenri technicznej we Lwowie i 
wicie 'nnych. 299o 1 — 6

Pism u to będzie zarazem  o rg a­
nem  kom itetu w ystaw y .

Ireonmerata za cały czar wynosi 3 zł. 
z przesyłką 3 zł. 50 ct. Ogłoszenia przyj­
mują sit; za opłatą po fi ceutów za wioi^z.

S ta li p ren u m era to ro  io cz aso p i­
smu ^ T y d ~ łe ń “ o trzym ują „Yi y s i  a- 
vr e“ b e z p ł a t n i e .

Przedpłata na „Tydzień* wynosi we 
[Lwowie półrocznie 7 zł. z przesyłką:;!. 8 b ).

Adres wydawnictwa obu pisui

K s i ę ga r ni a  P ó i s k a
Lwów, ul. Kopern'ka.

okrągłą i długą jio miernej eonie,
225 — 
118 — 
22650 
210 —

H ro c z ^ ę  s y b i r s t ąObligacje piertoszeń- 
stwakól. {sa 100 zł.) 

Albrechta po 3(X3 ?,ł. 5 pr.
100 z?...........................

'A IfSldz. 200 zł. 5 pr. ar. w. a 
Ciiiska z. 800 zł. 5 pr. s. w. a. 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 

„ e/a. 18C2 6 pr.
„ aut. .1870 5 pr. . .
„ om. fS'72 h pr. . .

Ferdynanda pół. & pr. ta. k 
„ „ fj pr. w. a
,  „ 5  pr.

Gai. K.L. SCOki.&pr. w. wA 
„ II. or.i, 5 Dr. „
,  U l. om. 1871 300
.  lY.cjłi.nBOOscl, 5pr. 

Lw. Czor. Jas. 1 ona. 1865 
300 zł. 5 pr. arebr. w. a, 

Lw. Czer. Jaa. II. s a .  1867 
300 zł. 3 pr. wrebr. w. a. 

Lw. Czffr. Ja3. HI. aat. 1868 
300 zł. 5 pr. arebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. IY. em. 1872 
10j  zł. 5 pr. tłreh,:. w. a. 

Rudolfa po 300 w. 5 pr.
srobr. ^ . 8 ..................

„ em. 1869 pę> S(tOr.ł.
6 pr. ezebr. vz. a. 

„ „ i  072 p? iiOO zł.
f M. srebr. w. a. 

Siedmiogrcdz. fr. 500 pr.

Papiery loteryjne (ssij
Zak. kr. dia handlu i prz. 
Klary1 o 10 •«. m. k. . 
leg ie  vicb oo 10 zL'». k. 
K-akowska po 20 zi. 
Palffy po 40 * » .
Rudolf* po 10 „ ,  .
fŁi. Sabn po 40 .  „ .
St, Góimfia ps 40 , „ .
Stiuiisłzwuwilca (puż.) po 

20 zi. w. " . . .  
r/aldstoia po 09 zł. uu k. 
WindśwgrjRs po 20 «ł. „

{Dewizy 3 miesięczne.)
Bjfiii; ICO »aark. . . .
Frankfurt i 00 mszi#* 
Hambstg 1'>J nuork. mark 
Lori-pi 10 ft. storL . , 
Paryż 100 frank. .

na /.ieluuą paszę luu pognój, obsiew morga 17 k io . 50 kilo za 8 zł.
*££*r-' Zemijwienia na oryginalno u p l c u ^ s k i e  t f e L u l h i  

H ^ a u e n t ń w ,  T n ł ś p a n O w  itp. uprasza 2959 4—v

G ł ó w n y  s k ł a d  JJffa e iió -ii
TD eof iiM

we jjwowie, plac Halicki 1. 15. w gmachu Banku hipotecznego.

94—
9225
85—
8b50

102—

9850
110—
103—
10250
9850
9750

101—  

98— 
1 0 9 - 
10250 
10225 
9825 
97 -

w e  L w o w i e
p o l e c a  g u s t o w n e

W AZO N Y i D O N iCZK l
na bukiety i kw iaty  

r L a j n o w s z y c ł i  f a s o n a c h  i  d e s e n i a c h
oraz ‘"2837 10 10

Ml W JIj Z ź  o g m d o w e
we wszystkich wielkościach 

p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

J .  Ch”‘is to f
przy ul. Koperuiks 1. 2. 

L w ow .
2886 4—?

n a jp r z y je m n ie j s z e g o ,  czy  
s te g o  i m o c n e g o  s m a k u ,  za
C.) się gwarantuje, p > 1 zł. 80  ct. kilo- 
",rani, tudzież w s z y s tk ie  in n e  to -  
n a r y  k o r z e n n e  w  n a j p r z e ­
d n ie j s z y c h  j a k o ś c ia c h  i p o  
n a j ta ń s z y c h  c e n a c h , p d e a

| O. T. Winckler,
2916 we Lwowie. 3 - 3

N ajrzetelniejsza i najw iększa 
wiedeńska fabryka

mebl i  żelaznych 
Reichard & Co.

| w e  W ie d n iu ,
Iii. Bez. Marzergasse 17,

poi . ca się do rychłej dostawy swych 
I najgustowniej wykonanych wyro­
bów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie.
_ 2;_7i _81—104

Zwracamy uwagę Sz Publiczności na 
bardzo ważny wynalazek angielski:

\N e ł n i a n e

Akcje przemysłowe. 
Budo w.Tow. auat. po 200sL

„ ,  wioń. „ 100 ,
„ iMLłóh pots. ,  UjG

Listy east. (sa 100 zł.) 
Bodsu crad. allę. 5st. 6 pr. a 

.  spłss. w 33 lat 5 pr. wa. 
Gftl.Tow. kr. dem. 4 pr. w.s 

,  » ,  5 pr. v .  a

W i a d o m o ś ć  
d l a  p r z y j e ż d ż a j ą c y c h !

JP o d  3  k o r o n a m i  ulica Try­
bunalska 1. 10 są 2997 i —3

Pokoje meblowane
różnej wielkości, na dłuższy lub krótki 
czas jako na czas sojmowy do wyna­
jęcia, w tym bnmym domu jest

nu uole do wynajęcia, cały komulet 
służył na restaurację, lecz teraz_ dół 
wraz z doskunaiemi piwnicami i n" 
sklep wynajęty być może ; wszystkie 
Iokalności są" świeżo zrestanrowane 

Bliższa wiadomość u właścicielki.

Zupełnie świeży transport
v la  Suez

Chińsko - rossyjskiej

won* miłej i przyjemnej, ciemno na­
ciągającej, ua wagę wiedeńską

poleca H andel F O L W A S K
r o z m a i t y c h  r o z m i a r ó w , i> o łt |-  
c z o n e  i  p o d u s z k a m i  u a p e h i l o -  

n e m i  p o  i r i i c t r z e m .
Przekonano się, że pościel ta oddaje 

rielkie usługi wojskowym, podróżniKom, 
pwgalidou), chorym w szpitalach et( etc., 
gdyz oprócz innych posiada jeszcze i iś
Bilety :

i) że makimicie zastępuje łóżko;
2 że poduszkę można zwiększyć lub 

zmniejszyć stosownie do w oli;
3) że cata pościel spakowani i zwi­

nięta zajmuje nieskończenie mało miejsca
i wreszcie

4) że można ji na pasku nosić ze 
sobą Dgz żalnej żyjhiy.

Cena od 1'̂  jjĘĘ&ię&w do J5 za jedną 
pościel. U

Knpcontlstosowny rabat i odpowiedni 
kredys. 2879 3 -3 6

Adresować zamówienia do
W. Crawfoida, & Comp.

57 Carter Lane 
S t. P a u l’s E , 0 .  L ou iioa .

we Lwowie ul. Halicka 
pod Złotym Kogutem 

66 dekgr Congo cesarska 2 zł. 
B „ Familijna 3  zł.

b Melange de Moskau 4 zł. 
, B Emperial 5 zł.

„ Proszku ba^ba. 'anego 
zl. 1.20, pół kilo zł. 1.07. 

pftł kilo Albertów lub innych ciast 
angielskich zł. 1.07.

Łaskawe zlecenia odwrofną pocztą.
2801 6 - ?

M  Przy odbiorze przynajmniej 20 kilo opuszczam znaczny rabat.Skład porcelany i szkła
E .  G E B H A R H T  Yve L w o i v i e

poleca
A k a d e m i a  m e d y c z n a

orzekła . 2606 27—39

d lfe T P k  A  w P°l-Iczenłu 1 ° ^ _
W oda m in e ra ln a  kw aszouem  żelazem

jest najbogatszą w żelazo i kwas węglowy w stanic wolnym. Należy zara­
dzić sie lekarzy o skuteczności tej wody memającej sobie równej w Europie 
w leczeniu CHOROB GASTRALGICZNYCH, GORĄCZEK, BLa Da CZKI 
WYNĘDZNIENIA i wszelkicu chorób j^ochodzących z NIEDOKRWISTOŚCI.

T o w a rz y s tw o  w Paryżu, 131, Bulwar Śehastopolski. Skład we Lwo­
wie wapt. P. Mikoiasclia, w Krakowie w apt. P. Trauezyńskie^o i P.Rędyka,

pergaminowe i z trwałego papieru dla 
przesyłania próbek zbożu nasion, mąki lub 
twarayen tłuszczów, poleca w różnej wiel­

kości po najumiarkowańszej c o ie

Prawdziwy górski

O. T. W IN C K LER
najprzedniejszego zapachu i wyborne­
go smaku , dający się długo przecho­
wywać, poleca 1 kilogr. po 1 zł. 20 ct.

O ,  T .  W f n c k l e r
2944 we Lwowie. 3 8

we Lwowie.

W i e ś
e/o sprzedania ,

miedzy S t a u i i ł a w a w e m  a  J i a -  
a  w o r n a .  Gruntu ornego 300, lasu, pa­
stwisk, sianożęci 500 m. Wiadomoi-ć pod 
A , M . w T a r n o w i c y  l e ś n e ’ poczta 
Nadwórna. 2929 5 6

Egzaminowany

PRAWDZIWA WODA
2615 wynalazku 18—26
pana Łessueur w Paryżu

3/t od stacji kolejowej odległa, obejmu­
jąca 300 morgów roli, 70 m. ląk, 49 
m. pastwisk, 10 m. ogrodów i 430 m. 
lasu, wraz z żywym i martwym inwon- 
tarzem, do sprzedania . Na hipotece mo 
że pozostać 20  ewentualnie 40 tys ęcy, 
reszta gotówką. Bliższych szczegółów 
udziela adwokat Dr. Wilhelm Zucker 
we Lwowie przy ul. Kościuszki Nr. 14. 
listownie ; ustnie między 3. a 6. po po­
łudniu. 2979 3 —3

Ekspedytor pocztowy
Na spędzen.e piegów i liszai, zupo-' 

bRga zmarszczkom, bieli płeć, w Pa­
ryżu u p. Gustellier, 47 rue de la 
Chans^ćc d’Antin, w*1 Lwowie w, *pte 
ce p. Mikolascb i w magazynach pp. 
Strzy żowskiego i Bayeru i Leona.Apteka

B e z  t > o lu
I bez wstrzykiwania

bez lekautw przeszkadzających trawie­
niu, tndziei bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wylecza według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w \ 

niezliczonych wypadkach i
n p ła w y  m o c z o w e , 

tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo za- j 
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybkn

B t .  A A R T h A l N ,
członek lekarskiego Wydziału, 

w W iedniu  Stadt, H absburgerg  nie jak 
dawnie, lecz Stadt, Seilei gaese  Nr. 11.

Wyleczą takie wyrzuty skórne, zwę­
żenia, up ław  y  o kobiet, bludaczl ę, 
nieplodnuść, upławy, 27 ‘ ł 55-160  

o s ł a b i e n i e  m ę z k C e , 
bez wyrzynairia i bez wypalania, równie 
leczy s y f i l i s  i  w r z o d y  w s z e l ­
k ie g o ' r o d z a j u  za pomocą kore3- 
pondi ncji Za dyskrecję i >C4y. a na żą­

danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

w jednym z mniejszych miast Galicji do

wydzierża wienia.
Bliższa wiadome»ć w Zakładzie ko.me- 

tycznym nlica Jagielońika 1. 6, we

Przez władzę sanitarną badana i z uileziono, że 
zdrowiu zupełnie jest nieszkodliwą,

F u r i t a sO g r o i l i i l k Wielki Zakład
czyszczenia bielizny

uznany za najlepszy w Galicji

w Stanisławowie
w domu dr. Lippy przedtem 

p. Chuderskiego. 
Kołnierze, minszety, firanki i bie­
liznę wszelkiego rodzaju czyści się 
tak  starannie i po elegancku że 

wyglądają jak nowe.
Z okolicy łaskawie nadesłane 

zlecenia najstaranniej załatwiam i 
najspieszniej poleconą do czysz­
czenia bieliznę odeszlę.

Z szacunkiem
<2932 2 -2  B. Eichhori..

poszukujące umieszczenia as- 
chcą się zgłosić osobiście lub ta ssm  
listownie do f i i n r a  wy* 
w ia d o w c z e g o  J .  P o*  
l iń s k ie g o ,  L w ó w  u l .  
H a l lr k a  1. 1 3 .

2930 2—2 ______ !Ce pod .rebrnym orłem Z . B u e k e r a ,  H  P9 ^ li*z*iom. W 11110"1
i KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. H KĄ *^  MINERALNE przeciw Jłab0- 
J w apt. u Fr. Jamrogiewicza; w TAR- n33̂ ornym-  ̂ 4—48
tYJO w apt. J . Zgórskiego i A.Kiihia. W  W»llIMII Asia ^JJ^BlSiYROP * CYTRY- 
w STANISŁAWOWIE w apt. u F. Ste- ■  BNiIANP ŻELAZA, le-
iMYI K. Laden kupiec i Eil. Stenzel, apt.; H  f 3 f r 't f e Y ^ ^ M T ic z y  gonoreje, utraty na- 
, apt. w PRZEMYŚLU Maszewak' 9yt.. -'“nl ' u>*hwy biate.

^ ^ ^ ^ ^ L ^ ^ ^ B |l ) o ł ą c z o n y  jest prospekt w polakim j ;*yku.
We Lwowie w apt. P. Mikoląscli.

i - - -  ’<«4
1  ąrttkirni Narodupai* pod zAia^dea A, Skeri*

jest D a  m  i n t r a t n y  w m; >ści“ pod 
bardzo korzystBemi warunkami. 

Bliższa wiadomość w handlu p. Jana 
Kleina w rynku pod czarnem psem.

-* ***- rwnaBnainuM aannam iBna
ipowiedznlay redaktor Jak Dobrzański.Wydawcy i właściciele: 4 . Dobrzański i K. Greman


